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N. Chruszczów 
i N. Podgornyj 
w drodze

do Polski
NA ZAPROSZENIE 

I  sekretarza KC PZPR 
Władysława Gomułki i  
prezesa Rady M ini­
strów PRL Józefa Cy­
rankiewicza, I  sekre­
tarz KC KPZR, przewo 
dniczący Rady M ini­
strów ZSRR, N. S. 
Chruszczów oraz czło­
nek Prezydium KC 
KPZR, I  sekretarz KC 
Komunistycznej Partii 
Ukrainy, N. Podgornyj 
zatrzymają się w Pol­
sce — w drodze na 
zjazd SED w Berlinie.

9 stycznia N .S. Chru 
•zezów i  N. Podgornyj 
udali się do Polski.

Władysław
GOMUŁKA
przewodniczy 
delegacji PZPR

na VI Zjazd 
SED

WŁADYSŁAW GO­
MUŁKA, I  sekretarz 
KC PZPR przewodni­
czyć będzie delegacji 
PZPR na rozpoczynają 
cy się dnia 15 bm., V I 
Zjazd Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jed 
ności (SED).

W  S K I.A D  D E LE G A ­
C JI wchodzą po na dto : Z e­
non K L IS Z K O  — członek 
B iu ra  P o litycznego i  sekre 
ta rz  KC PZP R , Eugeniusz 
SZYR — członek KC  
PZP R , w iceprezes R ady M i 
n is tró w  PR L , S tan is ław  
T O M A S ZE W S K I — I  sekre 
ta rz  K W  PZP R  w  O lsz ty ­
n ie , Józef C ZESA K — k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  zagran ic* 
nego KC  PZPR, F e lik s  B A  
R A N O W S K I — am basador 
P R L  w  B e rlin ie .

Spotkanie
I sekretarza
KW PZPR 
posła Antoniego 
WALASZKA
z rektorami
szczecińskich
uczelni

WCZORAJ w  godzi­
nach popołudniowych 
I sekretarz KW PZPR, 
poseł ANTONI WALA­
SZEK spotkał się z rek 
torami szczecińskich 
wyższych uczelni: prof. 
dr ADAMEM KRE- 
CHOWIECKIM (PAM), 
prof. dr JÓZEFEM 
PISZCZKIEM (WSR) i 
prof. dr PIOTREM ZA 
REMBĄ (POLITECHNI­
KA).

W spotkaniu uczest­
niczyli także: sekretarz 
KW PZPR HENRYK 
HUBER, sekretarz Ko­
m isji d/s Szkolnictwa 
Wyższego przy KW 
PZPR WIT BARTOSIE 
WIC Z, prorektorzy o- 
raz sekretarze komite­
tów uczelnianych par­
tii.

Tematem spotkania 
było omówienie zadań
szkolnictwa wyższego 

po uchwałach X I Ple­
num KC PZPR. (jtk)

A psik! Na z drow ie!

Angina, grypa i odra 
dokuczają dzieciom
JESIEŃ i zima to — 

trawestując słowa wiesz 
cza, okres „kaszlący i 
słaby” . Kichamy, ka­
szel rozsadza nam pier 
si, grypa daje znać o 
sobie. W przychodniach 
lekarskich dla doro­
słych panuje jednak 
spokój. Za to w przy­
chodniach dla dzieci le 
karze mają pełne ręce 
pracy.

W PRZYCHODNI na 
Golęcinie — odra. Da­
ła znać o sobie już o- 
koło 10 grudnia ub. ro­
ku. Poza tym zwięk­
szona ilość infekcji gry 
powych, angina. Mali 
pacjenci zgłaszają się 
w stanie gorączkowym 
do 38 st. Przy większej 
temperaturze lekarze 
wizytują (zbyt mało 
tych wizyt) dzieci w 
domu.

Przychodnia Dziecię­
ca przy ul. Sw. Woj­
ciecha. O informacje 
prosimy kierownika 
przychodni dr Jolantę 
PAPROCKĄ.

— N ie , to  jes*e*e n ie  e- 
p id em ia  — m ów i pani dok

. jubileusz 
Armstronga

PARYŻ PAP. Louis 
Armstrong obchodził w 
tych dniach 50-lecie 
swej mistrzowskiej gry 
na trąbce. Jubileuszo­
we hasło zawieszone 
nad jego stołem brzmią 
ło: „Naprzód do no­
wych 50 lat i” ,

to r  — chociaż odra I w  
naszej p rzych od n i docho­
dz i do głosu. Od m iesiąca 
n o tu je m y  15—20 p rzyp a d ­
k ó w  dzienn ie. Poza ty m  
zapalenie p rzyu szn icy , po ­
pu la rn ie  nazyw ane św in ­
ką , in fe k c je  ka ta ra ln e . W 
p rzych od n i codziennie do 
po łud n ia  p rz y jm u je  p ię c iu  
le ka rzy , ale po p o łud n iu  
ty lk o  dw óch. Tym czasem  
nasza p rzych od n ia  czynna 
je s t ca łą dobę z jednogo­
dz inną prze rw ą .

D ru g i k ło p o t, to  b ra k  
o d po w ied n ie j ilo śc i ś rod ­
k ó w  tran spo rtow ych  na w i 
z y ty  dom ow e. Jeden samo 
chód, z k tó re g o  m ożem y 
ko rzys ta ć  ty lk o  przez trz y  
godz iny dzienn ie — to  sta 
nowczo za m ało.

(Dokończenie na str. 5)

WCZORAJ I  sekre 
tarz Komitetu Woje 
wódzkiego, poseł A lt 
toni WALASZEK 
spotkał się z przed­
stawicielami WZSP 
w Szczecinie — pre­
zesem Konradem KO 
NOWSK1M, wlcepre 
zesami Witoldem GO 
REW1CZEM i Tade­
uszem STADNI-  
CZENKO. Spółdziel­
cy zapoznali 1 sekre 
tarza KW z aktual­
nymi zadaniami tego 
resortu gospodarki 
województwa, osią­
gnięciami roku ubie

głego i  trudnościami, 
które nie pozwoliły 
wykonać w 1962 r. 
planu usług. Dysku­
sja na ten temat za 
kończyła się postula­
tem pod adresem 
Prez. W RN o prze­
prowadzenie koordy 
nacji branżowej u- 
slug między wszyst­
kim i parającymi się 

tą dziedziną piona­
mi.

Duże zainteresowa 
nie wzbudziły zada­
nia eksportowe spół 
dzielczości. Porusza­
no również kwestię 
inwestycji, kadr, kon 
centracji i  specjali­
zacji spółdzielni.

( f lż )
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Gdy wszystkie wysiłki
uzyskania minimum gwarancji
okazały się bezowocne...

N a  r o z k a z  U T h a n ta
CZOMBE umieszczony

W ARESZCIE DOMOWYM
Minus 2 2  st. C

na polskim „biegunie zimna”

Fala m rozów  
poważnie utrudnia
transport i komunikację

WARSZAWA PAP. Nowa fala mrozów 
znów utrudnia prace transportu i komuni­
kacji. Za wyjątkiem okręgu katowickiego, 
gdzie temperatura wynosiła wczoraj śred­
nio — 7 st., w  większości innych rejonów 
kraju, zwłaszcza północno-wschodnich, ko­
lejarze pracowali przy przeszło 20-stopnio­
wym mrozie.

POZA TYM wiele 
trudności sprawiły licz­
ne w  ciągu ostatniej do 
by wypadki pęknięć 
szyn. Nie pociągnęło to 
jednak za sobą żadnych 
awarii.

MROZY spowodowały 
również duże opóźnie­
nia w  ruchu pasażer­
skim PKP. Na Dwo­
rzec Główny w  War­
szawie żaden z pocią­
gów dalekobieżnych nie 
przybył punktualnie.

FALA MROZÓW nie 
ustępuje. Dziś o godz. 5 
rano w całej Polsce no­
towano temperatury po­
niżej zera. Najzimniej 
było w  TORUNIU —22 
st. C. W innych mia­
stach notowano: Bia­
łystok, Wrocław, Poz­
nań —16, Kielce —11, 
Olsztyn, Kraków —10. 
W SZCZECINIE tempe­
ratura od godz. 5 do 11 
(tj. do chwili zamknię­
cia numeru) wynosiła 
minus 16 st.

Odra
skuta lodem

NAWET najstarsi 
mieszkańcy m. Szcze 
cina nie pamiętają 
„ TAKIEJ"  zimy! Sku 
ty lodem tor wodny 
na Zalewie Szczeciń 
skim i  na Odrze 
pracowicie przebija­
ją lodołamacze.

(Foto St. Cieślak)

NOWY JORK PAP. PRZEDSTAWICIEL 
ONZ W  NOWYM JORKU OŚWIADCZYŁ U- 
BIEGLEJ NOCY, ŻE NA ROZKAZ SEKRE­
TARZA GENERALNEGO ONZ, U THANTA, 
„PREZYDENT” K A T A N G I CZOMBE U M IE ­
SZCZONY ZOSTAŁ W ARESZCIE DOMO­
W YM  W JEGO PAŁACU PREZYDENCKIM  
W ELISABETHYILLE.

nego minimum gwa­
rancji w kwestii osią­
gnięcia pokojowego roz 
wiązania kryzysu, oka­
zały się bezowocne.

OŚWIADCZENIE U 
THANTA odczytane 
przez przedstawiciela 
ONZ stwierdza, iż siły 
ONZ w Kongo otrzyma 
ły  instrukcje „powstrzy 
mania Czombego od 
dalszych nieodpowie-

Amerykanie
proponują
odroczenie
rozm ów
rozbrojeniowych

GENEWA PAP. Rząd 
amerykański wystąpił 
z propozycją odrocze­
nia o miesiąc terminu 
wznowienia obrad Ko­
mitetu Rozbrojeniowe­
go 18 państw.

Jak wiadomo, obrady 
komitetu zostały zawie 
szone 20 grudnia ub. 
roku i miały być wzno­
wione w przyszły wto­
rek.

dzialnych aktów” . W 
związku z groźbami ja 
kie wysunął Czombe w 
środę po południu na 
konferencji prasowej w 
Elisabethville, że prze 
prowadzi akcję „spalo­
nej ziemi”  jeśli woj­
ska Narodów Zjedno­
czonych zaatakują mia 
sto KolwezI, oświadczę 
nie podkreśla, iż ponie­
sie on osobistą odpo­
wiedzialność za ewen­
tualne zniszczenie za­
kładów górniczych w 
Kolwezi przez żandar­
mów katangijskich i  ob­
cych najemników. Jak 
wiadomo, Czombe żako 
munikował na konfe­
rencji prasowej, że żan 
darmeria katangijska 
podłożyła ładunki wy­
buchowe pod wszystkie 
większe obiekty prze­
mysłowe w Katandze, 
które mogą być wysa­
dzone w powietrze w 
każdej chwili.

Oświadczenie U Than 
ta stwierdza dalej, iż 
deklaracja Czombego 
wykazuje, że wysiłki 
zmierzające do uzyska­
nia od niego niezbęd-

S T A T K I N A  W EJŚCIU

S/s „M a lb o rk ”  — z  D a n ii 
pod balastem .

S/s „B ie ls k o ”  — z D a n ii pod
balastem .

M /s  „N e r ”  — z N o rw e g ii. 

S T A T K I N A  W YJŚCIU

do

M /s  „O d ra ”  — do A n tw e rp ii: 
S /s „M a lb o rk ”  —  do D a n ii 

z węgłem .
S/s „C ie szyn '! — do  D a n ii

z węglem .
S/s „K ie lc e ’* — do D a n ii z 

węglem .

N A  B A Ł T Y K U  — LOD

TEGOROCZNA m roźna z im a 
je s t powodem  lic zn ych  u t ru ­
dn ień w  żegludze na B a łty ku . 
N aw e t p o rty  duńsk ie  z w yk le

n ie  zam arzające ja k  np . K ln d b y  
są zalodzone 1 n ie  p racu ją . P o rt 
w  Randers co praw da jeszcze 
p ra cu je  dz ię k i tem u , że lodo ła - 
macze u t rz y m u ją  w olne prze jś­
cie do  K a tte ga tu . P onadto s ta t 
k i  n a po tyka ją c  na  B a łty k u  duże 
po la  lodow e n ie je d n o k ro tn ie  
muszą zm ieniać k u rs  i  n a k ła ­
dać drog i.

N A  ŁO W IS K A C H

N A  łow iska ch  pó tn ocn o-a fry- 
kań sk lch  z n a jd u je  się obecnie 
9 tra w le ró w  O DRY, 4 tra w le ry  
D ALM O R U  o raz s ta tek  prze­
tw ó rn ia  „Pegaz” . Ś rednia z 
dn ia  na tra w le r  ok . 12 to n ,' 
p rze tw ó rn ia  o k . 20 to n . W  dro 
dze z ło w is k  a fry k a ń s k ic h  do 
k ra ju  są 2 tra w le ry  ODRY: 
„G a rd n o ”  i  „O paw a” . Motor»« 
w lec „G a rd n o ”  spodziewany 
je s t w  Ś w ino u jśc iu  w  d n iu  dz i-

D obra  w yda jno ść  ną ło w i­
skach b a łty c k ic h  u t rz y m u je  się. 
R ybacy przeprow adza ją obec­
nie po łow y  rów nie ż w  no cy; 
gdyż uzyskane w y n ik i okaza ły  
śię lepsze od  dziennych,

W  d n iu  w czo ra jszym  wyłado» 
w ano w  naszych po rtach  ponad 
500 to n  dorsza.

W  PORCIE:

N A  basenie G órnoś ląsk im  
!,S ie rra  M aestra”  w y ład ow u je  
rudę kub ań ską d la  N R D . Na 
C ho rzow skim  m /s  „A c ro n ”  
( łib .)  w y ła d o w u je  9 300 to n  ru ­
d y  In d y js k ie j d la  k ra ju .  P rzy 
elew atorze kończy dziś w y ła ­
d u n e k  pszenicy „U rs u la  Schul­
ze”  (NRF). Na R adzieckim  m /s 
„K u b a ń ”  w y ład ow u je  3 528 t 
s ia rk i, a następn ie rozpoczn ie 
w y ład un ek  ch iń sk ie j ru d y  dla 
CSRS. W  ciągu os ta tn ie j 
doby prze ładow ano 29 560 ton . 
W po rc ie  p rze byw a 37 s ta tków .

W CZORAJ w  ZPS odby ła  się 
IX  K o n fe ren c ja  Samorządu R© 
botn iczego, k tó ra  za tw ie rd z iła  
p la n  ZPS na  1983 r.

Koniec

ciernistej drop 

wynalazców?

SILNIK
ZESPOŁU
prof.RABIEJA
w przem ysłow ych
próbach

O SILNIKU o reguło 
wanej ilości obrotów — 
wynalazku prof. Józe­
fa RABIEJA z Politech 
niki Szczecińskiej „Ku­
rier”  pisał swego cza- 
(Dokończenlę aą itr . 2)

Hokeistów
USA
zobaczymy

w Polsce
WARSZAWA PAP. 

Nasza hokejowa .repre­
zentacja, trenowana 
przez Kanadyjczyka 
Hughesa oraz byłego 
reprezentanta Polski 
mgr Jeżaka, po zakoń­
czeniu Mistrzostw Pol­
ski, spotka się — w 
Katowicach i Łodzi z 
zespołem USA.

W rachubę brane są 
dwa warianty — 7 i 8 
lub 11 i  12 lutego. 
Wszystko zależy od te­
go, czy po występach 
w Czechosłowacji dru­
żyna USA uda się do 
ZSRR a potem do Pol­
ski, czy też najpierw 
przyjedzie do nas a na 
stąpnie odwiedzi ZSRR.

Przy pomocy

.Relây’a

Mona Liza
przesłała

uśmiech
tío Europy

NOWY JORK PAP. 
W środę dokonano za 
pomocą sztucznego sa­
telity „Relay,? nowej 
eksperymentalnej trans 
misji telewizyjnej. W 
ciągu 10 minut nada­
wano telewizyjną rela­
cję z uroczystości 
otwarcia w Waszyngto 
nie ekspozycji słynnego 
obrazu Leonarda da 
Vinci „Mona Liza” . Na 
uroczystości tej obecny 
był m.in. prezydent 
Kennedy. Transmisję 
odbierano w Anglii, 
Francji i innych kra­
jach Europy zachodu 

S M t
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SUKCES 
KENNEDYEGO  
W KONGRESIE

♦  W ASZYN G TO N  P A P . A d - i
m in is tra c ja  K e nnedy’ego od - i  
n ios ła  w czo ra j p ie rw szy suk- J 
ces w  K ongresie, k ie d y  Izba f  
Reprezentantów  zgodziła  alg I  
235' g ldSątfii p rze c iw ko  198 na i  
zw iększenie lic zb y  cz łon ków  i  
K o m is ji R egu lam inow ej z l i !  
'  • 15. Zm iana n a s tą p iła  na s" 

a n ie  ja k  w  ro ku  1961 j  
okres 2 la t .  K o m is ja  R egu la rn i- I  
now a decydu je  m ia no w ic ie , ja  J 
k ie  us taw y 1 W edy m a ją  Być I  
przesiane na fo ru m  Izb y  . 
prezent an tó w .

Zw iększen ie lic zb y  cz łonków  6 
k o m is ji z 12 do 15 m ia ło  na i  
ce lu  stw orzen ie  w iększości J 
p rzych y ln e j p re zydentow i K e n - f  
n«dy ’ emu. ‘

FRANCUSKIE PRÓBY ] 
NUKLEARNE 
NA WYSPIE  
MANGAREWA

♦  PARYŻ PA P. W edług re - J 
la c ji,  ja k ie  u ka za ły  się w  p ra - j  
sle fra n cu sk ie j, p ró b n y  w y -  f  
buch pie rw sze j fra n cu sk ie j i  
bo m by  w odorow e j odbędzie się i  
szybcie j n iż  p rze w id yw a no , ”  
b yć  może w  c iągu na jb liż szych  t  
dw óch la t. Terenem  te j p ró -  f  
b y  m a b yć  no w y ośrodek na  
W yspie M angarew a (P acy fik ).

USA DOSTARCZĄ 
WZBOGACONEGO 
URANU 
DLA KONGA 
I  PAKISTANU

♦  W IED EŃ  PA P. M iędzyna­
rodow a A gencja  E n e rg ii A to -  I  
m ow ej. k tó re j siedziba m ieści i  
się w  W iedn iu  podała do w ia -  i  
dom ości, że U SA dostarczą t  
wzbogaconego uranu w arto śc i I  
58 000 do la ró w  dla dw óch re a *  j  
to ró w  dośw iadczalnych w  Leo- 1 
p o Id v ille  1 R aw a lp ind l.

Jak  ośw iadczy ł d y re k to r  ge- j 
n e ra in y  M AEA , d r  S lgvard  E k - J 
lu n d , da r U SA odzw ierc ied la  I  
uznan ie r o l i  M A E A  ja k o  kana- i  
łu  pośredniczącego w  doatar- i  
czaniu p a liw a  nuk lea rnego.

KSIĘGOWA -w 
^Ę FRA CpANTK A ^  
SKAZANA NA  U  LAT 1 
W IĘZIEN IA

♦  LÓ DŻ PA P. W czoraj z 
pa d ł tu  w y ro k  w  procesie 
nadużycia w  szkole podstaw o- i  
w e j n r  80 o ra z  w  przedszkolu J

» n r  6 pope łn ione przez, księgo- i

> obu ty c h  placów ek, p lanow ała 
b w iększe sum y w yd a tkó w , a 
I  pow stałe w  ten sposób nadw yż 
t k i  chow ała do  w łasnej kiesze-
* r . i.  W ty m  celu na czekach go- 
) tó w ko w ych  i f ik c y jn y c h  l i -  
|  Stach p la c  sfa łszow ała podpisy 
[  k ie ro w n ik ó w  oraz w ie lu  in -  
f n ych  osób; Ogółem  U rbano- 
b w icz  sprzen iew ierzy ła  1 200 tys.

zł.
D e frs * la n tk a  została skaza­

na na 13 la t  w ięz ien ia  1 p ó ł t  
m ilio n a  z ł g rzyw n y . *

LOKOMOTYWA  
O SZYBKOŚCI 
ODRZUTOWCA

♦  M OSKW A PAP.- Obecnie i  
i  na jszybsza loko m o tyw a  
t dziecka o  napędzie d ieslow - 
f  s k im , . „T E P —60”  ro zw ija  szyb- I  
ł  kość do 190 km  na godzinę, i  
i  Jednocześnie pod ję to  prace i  
[  nad skonstruow an iem  loko m  o - \  
f  ty w y  na trw . „poduszce po* f  
ł  w ie trz n e j". L o ko m o tyw y  tego t 
k ty p u  n ie  będą pos iada ły  k ó ł.  i  
. Jako napęd zastosuje się s il-  \  
; n ik i  od rzutow e, bądź też śm i-
> gła.
• Poszczególne ty p y  ta k ic h  i 

szyn będą ro z w ija ły  szybkość i
[  rzędu 300—500 k m  na godzinę, t  
f a w  przyszłości naw et szybkość Q
> 800 km  na  godzinę,

13 OFIAR 
KATASTROFY 
AUTOBUSOWEJ 
W SYRII

♦  K A IR  PA P. 13 zab itych  1 i  
[ 25 ran nych  — oto  w y n ik  tr a -  1 
ł  gięznego. w ypa dku . Jaki w yd a - j  
i  rz y ł się na szosie w  od leg ło- I  
L écî 80 k m  na w schód od m i a - ,
[ sta A le pp o w  pó łnocne j S y rii.
f  Samochód — cysterna na jech a ł j  
I  na  p rze pe łn ion y autobus 
|  p rze w ró c ił go.

MONA LIZA 
Z LUWRU 
JEST FAŁSZYWA?

♦  PA R Y Ż  PA P. W  dn iu
f tw ą rc ia  w ys ta w y  w  G a le rii Na ‘  
|  rodow ej w  W aszyngtonie z 
l  eydziełem  Leonarda da V in c i i  
[ „M o na Liza'*', w  N ice i na R i-  i
* w ierze  BrancuSklej od by ła  się 1 
) kon fe renc ja  prasow a 7 6-1 e t n ic -  f  
à go fran cusk ie go  sprzedawcy o- J 
. brązów , R aym on ta  H E K K IN G A  i
* k tó ry  ośw iadczył, iż  je s t posia * 
I  daczem o ryg in a ln eg o płó tna
i  Leonarda da V in c i. H e kk in g  u -  
L trz y m u je , ż« M ona L iza  t  L u w  
P -ru je s t fa łszyw a . W kró tce  w 
T Jego posiadłości w N icei posta-r y 
» dana przez, n iego M ona L iz»  f  
|  udostępniona m a być  publie»* f
'  ficśc i.

Radziecki wiceminister w Białym Domu

W SERDECZNEJ ATMOSFERZE
m m Ew *r .TTrrrrHHPORflHNVC

przebiegało spotkanie

K en n ed y-K u źn ieco w
WASZYNGTON PAP. Prezydent KEN­

NEDY odbył w  środę rozmowę z wicemini­
strem spraw zagranicznych ZSRR W. KUZ  
NIECOWEM. Ze strony amerykańskiej w 
rozmowie uczestniczył były ambasador 
USA w Moskwie i specjalny doradca se­
kretarza stanu THOMPSON oraz szef wy­
działu radzieckiego w Departamencie Sta­
nu, GUTHRIE. Wiceministrowi Kuźniecowo- 
wi towarzyszył m. in. ambasador ZSRR w 
Waszyngtonie, DOBRYNIN.

kurtuazyjny i  Że prze­
biegała w bardzo ser­
decznej atmosferze.

W kołach "zbliżonych 
do Białego Domu stwier 
dza się, że w toku roz­
mowy jako problemy 
wymagające szybkiego 
rozwiązania wymienia­
no takie sprawy, jak 
kwestia Berlina l roz­
brojenie.

O S TA T N IE  W Y PO W IE­
D Z I w yb itn eg o  sp e c ja lis ty  
radz ieck iego w  dziedzin ie 
te c h n ik i ra k ie to w e j A . B ła  
gonraw ow a oraz kosm onau 
t y  radz ieck iego V. Popo­
w icza w skazu ją  w yra źn ie , 
iż sztab rad z ie ck ich  nau­
kow có w  i in żyn ie ró w , a 
ta kże k o le k ty w  kosm onau­
tó w , in te nsyw n ie  przygo­
to w u ją  się do załogowego 
lo tu  w  k ie ru n k u  S rebrne­
go G lobu.

W y n ika  z n ich  m . in  , iż 
do c h w ili obecnej trw a  je ­
szcze op raco w yw a n ie  i: stu 
d io w an ie  w y n ik ó w  g ru po ­
w ego lo tu  kosm icznego A. 
N fko ła je w a  i P. P opow i­
cza. Św iadczy to  o bogac­
tw ie  uzyskanych danych , 
k tó ry c h  znaczenie — co po 
tw ie rd za ją  zresztą radziec­
cy n a uko w cy  — Jest p ie rw  
sżorzedne d la  przysz łych  
d łu g o trw a łych  w yp ra w  w  
k ie ru n k u  ks iężyca .

(„T ry b u n a  L u d u ")

Silnik prof. RabiejaZ ostatniej ch w ili

CZQMBE
na wolności?
LEOPOLDVILLE PAP. 

Wiadomości jakie nade 
szły dziś z Elisabetlivil- 
le potwierdzają, ie  sy­
tuacja w Katandze jest 
niejasna.

Agencja Reutera po­
daje, że Czombe opuś­
cił dziś rano swój „pa­
łac prezydencki”, w 
którym osadzony miał 
być, jak podawały 
wcześniejsze informacje, 
w areszcie domowym 
na rozkaz sekretarza ge 
neralncgo ONZ, U 
Tbanta.

Na „Fausta“ 
do Poznania
'i K O N T Y N U U JĄ C  zeszło­
roczną tra d yc ję  w yc ieczek 
do  O pery P o znańsk ie j, od­
d z ia ł P T T K  o rg an izu je  w 
na jb liższą  sobotę w y ja zd  
na „F aus ta ” , in fo rm a c ji 
ud z ie la  b iu ro  oddz ia łu, te j. 
42-768. (W it)

4 K W IETNIA  — 
WALKA  
LISTON — 
PATTERSON

W  N O W YM  JO R K U  po­
dano do w iadom ości, że 
rew anżow a w a lka  o ty tu ł 
m is trza  św ia ta  w a g i cięż­
k ie j  m iędzy obrońcą ty ­
tu łu  L is to ne m  a b. m i­
strzem  św ia ta  P a tte rso - 
nem , odbędzie się 4 k w ie t 
n ia  w  M ia m i Beach.

PO SPOTKANIU z 
prezydentem Kenne- 
dym wiceminister Kuź- 
niecow złożył dzienni­
karzom następujące o- 
świadczenie: „Złożyłem 
wizytę prezydentowi 
Kennedy'emu na jego 
zaproszenie, w  związku 
z zakończeniem naszych 
dyskusji w Nowym Jor 
ku. W czasie spotkania 
omówiliśmy w  sposób 
ogólny niektóre proble­
my będące przedmio­
tem wzajemnego zain­
teresowania obu kra ­
jów” .

SEKRETARZ PRASO 
WY Białego Domu SA­
LINGER podkreślił, że 
wizyta miała przede 
wszystkim charakter

W Zamku:

IMPREZY
dla
wszystkich

W O JE W Ó D ZK I DOM 
K U L T U R Y  w  Z a m ku  K s ią  
żą t P o m orsk ich  w  sw ej, 
coraz b a rd z ie j ożyw io ne j 
dz ia ła lnośc i od czyto w e j u -  
w zg lędn ia  zain teresow an ia 
w szys tk ich  ś rodow isk szcze 
c ińsk iego społeczeństwa. W 
n a jb liższych  dn iach odbę­
dą się w  Zam ku  t r z y  cie­
kaw e im p re zy :

11 bm . o  godz. 19 w  cy ­
k lu  „Szczecin a A f ry k a  i 
S ka nd yna w ia ”  w ys tą p i 
R O LL A N D  GR U N BER G z 
ilu s tro w a n ym  m u zyką  od­
czytem  p t. „ A f r y k a  dz i­
s ia j" .

18 hm . o  godz. 19 znany 
w  k ręg ach k ib ic ó w  spo rto  
w yeh re d a k to r  TO M ASZ 
D O M A N IE W S K I w yg ło s i 
p re le kc ję  na te m a t „S p o rt 
a k u ltu ra  f iz yczn a ” .

22 bm . w  ram ach c y k lu  
„K s ią ż k a  m iesiąca”  w ystą 
p i w y b itn a  poetka  W IE ­
S Ł A W A  SZY M B O R SKA .

(J tk)

(Dokończenie ze str. 1)

su obszernie. Obecnie, 
choć rok już minął, w 
Łodzi, w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego 
im. Gwardii , Ludowej 
trwają próby prototy­
pu urządzenia napędo­
wego do przędzarki o- 
brączkowej. Głównym 
elementem urządzenia 
jest siln ik pomysłu 

-prof. Rabieja, a całe u- 
rząd zenie skonstruowa 
ne zostało przez zespół 
Katedry Silników Elek 
trycznych jako, że choć 
istniała całkowitą do­
kumentacja, nie zna­
lazł się zakład mecha­
niczny, chętny do wy­
konania modeli i  proto 
typów.

Trzeba tu wyjaśnić 
jeszcze pewien szcze­
gół. W pracy nad skon 
struowaniem i przeba­
daniem urządzenia — 
znąnego p$<j „.".nazwą 
„silnik urofćsora Rabie 

Wiele Wysiłku # ło  
żyli jego współpracow­
nicy mgr inż. Witold 
JASIENIECKI, mgr inż. 
Mieczysław CHODY- 
NIECKI, mgr inż. Je­
rzy SZYMANIS i  mgr 
inż. Ludwik ZDANOW 
SKI. Dlatego też zgod­
nie z życzeniem Profe­
sora, by nie umniejszać 
zasług współtwórców, 
nazywać będziemy u- 
rządzenie silnikiem ze 
społu prof. Rabieja.

N A  C ZYM  polega u rzą ­
dzenie napedu przędza rki 
obrączkow e j?  Otóż do tych  
czas przędzę na w ija  się na 
szpule (mające ks z ta łt 
stożków ) przy s ta łe j i lo ś ­
c i ob ro tó w  w rzeciona, na 
sku te k  czego n ić  poddaw a­
na Jest zm iennym  naprężę 
n iom , co z ko le i w p ływ a  
na Jej trw a łość i  k s z ta łt

z w itk i.  U rządzenie zespołu 
p ro f. R ab ie ja  »kłada się 
prócz s iln ik a  z od po w ied­
n ich  e le m e n tów  s te row a­
n ia  au tom atycznego w s k u ­
te k  czego szpule ob raca ją  
się ze zm ienną szybkością, 
zapew n ia jąc jednakow e na 
prężen ia w n a w ija n ych  n i ­
c iach . Zapobiega to  także 
z ry w a n iu  się n ic i w  czasie 
na w ija n ia .

W KATEDRZE trwa­
ją tymczasem prace 
nad skonstruowaniem 
prototypu analogiczne­
go układu napędowego 
ale o 6 tysiącach obro­
tów. Silniki takie mo­
głyby być stosowane 
do urządzeń wymagają 
cych tzw. stałego mo­
mentu, a więc do 
pomp, wentylatorów, 
transporterów, pomoc­
niczych urządzeń napę 
dowych itp.

E. W ITUSZYNSKI

Nieszczęśliwy

w ypadek
w  czechosłowackiej

kopalni
PRAGA PAP. Agen­

cja CTK podała, że 7 
stycznia br. w kopalni 
Eduard Purks w O- 
strawsko - Karwińskim 
Zagłębiu Węglowym ze 
starych wyrobisk nieo­
czekiwanie przedarła 
się woda o dużej za­
wartości siarkowodoru. 
Woda odcięła 10 górni­
ków. Uratował się z 
nich tylko jeden, który 
zdążył wykorzystać u- 
rządzenie ochronne.

Mróz i posoborowe nosiroje

Zaniepokojenie
stanem zdrowia
Jana X X III

(Korespondencja własna API)

W RZYM IE PANUJE NADAL PRZE­
N IK LIW E  ZIMNO. Nadal, ponieważ brzyd 
ka, chłodna aura trwa tu już od tygod 
nł. Riymir.nie twierdzą, że dawno już 
nie pamiętają takich chłodów o tej porze 
roku, dzienniki zaś odnotowują, żc tego­
roczna zima jest najostrzejszą od stu lat.

ZGODNIE Z TRĄDY 
CJĄ WŁOSI OBŻERA­
L I SIĘ PODCZAS 
ŚWIĄT ZDROWO, po­
pijając także nielicho 
nie tylko wino, ale i 
bardziej wyskokowe 
trunki, gatunkowe wód 
k i i  koniaki.

W R ZA W A ŚW IĄ TE C ZN A  
PR ZY PO M N I A*. A  N IE ­
D AW N E D N I SOBORU, u- 
lice  pu’ *u ją ce w zm ożonym  
tem pem  i fe rw o re m  różno­
języcznych tłu m ó w . P o m i­
m o z łe j pogody w yp e łn ił 
się ponowmie p lac przed 
B a z y lik ą  św. P io tra , p rz y ­
wodząc na pam ięć soboro­
we w ieczo ry , podczas k tó ­
rych  tys iące  m ieszkańców  
R zym u jazgotem  k la kso ­
nó w  sam ochodowych w y ­
w o ływ a ło  ukazan ie się w 
okn ie  blogos’ aw iącego pa ­
pieża. Pokłosie Soboru da­
je  znać o sobie w codzien­
nych rozm ow ach, kom e nta  
rzach prasow ych i co n a j­
w ażn iejsze w  g łę b o k ie j tro  
sce o stan zd ro w ia  papie­
ża. Jego ra d io w o -te łe w iz y j 
ne przem ów ieu ie  gw iazdko 
we tra f ia ło  w  na s tro je  ca­
łego społeczeństw a po ch ło ­
n ię tego po ko jo w ą pracą i 
popiera jącego dążenia Ja ­
na X X I I I  do po jednan ia , 
porozum ien ia  i sp ra w ie d li­
wego po ko ju .

Te ciepłe nastroje po 
soborowe psuje jednak 
od szeregu dni powta­
rzana z ust do ust 
iMieść' o '  ciężkiej* choro-' 
bfe papieża. Początko*» 
we uspokajające, ofi­
cjalne doniesienia wa­
tykańskie ustąpiły wo­
bec faktów, które nie 
są pocieszające. Ci. któ 
rzy widzieli Jana X X III 
w czasie ostatniej au­
diencji twierdzą, że je­
go chód stał się ciężki, 
a twarz znaczona wysił 
kiem, z jakim jego 
chłopska, twarda natu­
ra zmaga sie z choro­
bą. Według zazwyczaj 
doskonale poinformowa 
nego dziennikarza, pro­
fesor GASPARRINI, 
nadworny lekarz Waty 
kanu, wyeliminował 
możliwość operacji, a 
papież ostatnio uchyla 
się od poddawania roz­
maitym zabiegom, na­

świetlaniom itp. Twier­
dzi jakoby, że jeśli je­
go odporny organizm 
sam nie da rady, to żad 
ne ludzkie środki ni® 
pomogą.

P A P IE *  J A N  X X I I I  c ie ­
szy się w  R zym ie dużą po­
pu larnośc ią. P rzygo dn i* 
spo tyka n i ludz ie  — prze ­
c ię tn i ś m ie rte ln ic y  — w y ­
raża ją  sie °  n im  w  H -  
w nch nacechow anych . ser­
decznością. In te re su jące 
je s t na tom iast, że środo­
w iska o na jw yższym  stan­
da rdz ie  dochodów  i  o spo­
łeczn ie kon se rw a tyw n ym  
nastaw ien iu  pozbaw one są 
na ogńt ty ch  uczuć, a ich  
poszczególni reprezen tanc i 
n ieraz od zyw ają  się o pa­
pieżu z przekąsem m a jae  
m u za zle pop ie ran ie  o- 
becnego k ie ru n k u  p o t i ty k i 
w ło s k ie j rea lizo w a ne j
przez cen tro -le w ico w y  ga­
b in e t Eanfaniego.

W RZYMIE NIE U- 
KRYWA SIĘ OBAW, 
że dzieło zainicjowane 
i kierowane przez Jana 
X X III. jakim jest I I  
Sobór Watykański, mo­
że być narażone na po­
ważny szwank, a na­
wet całkowite zachwia­
nie. gdyby podczas dru 
giej sesji Soboru (roz­
poczynającej się w® 
wrześniu) zabrakło je­
go Uyprcy.

Dominik MORAWSKI

MACMILIAN
jedzie
do Rzymu

LONDYN PAP. Poda 
no tu oficjalnie do wia 
domości, że w dniach 
od 1 do 3 lutego br. pr# 
mier Macmillan złoży 
wizytę w Rzymie w ce 
lu przeprowadzenia roz 
mów z premierem 
Włoch. Fanfanim i „do 
konania przeglądu mię 
dzynarodowych proble­
mów interesujących 
obydwa kraje” .

Ludzie zza miedzy
FILOZOFOWIE wypisali już litry  

atramentu na temat roli przypadku 
w  życiu. I  ciągle jeszcze nie mogą 
dojść do porozumienia. Nie wiem 
co w końcu orzekną, ale — przynaj­
mniej z pozycji reportera — nie 
lekceważyłbym jego roli. Czyż mo­
głem na przykład przypuszczać ja­
dąc do Wismaru, że natknę się tan) 
na historię, kubek w kubek przy­
pominającą słynną przed paru la­
ty sagę rodu leningradzkich stocz­
niowców, Żurbinów?

Rok 1928 zaczął się w  rodzinie 
państwa Weise z Magdeburga pod 
szczęśliwą gwiazdą. Przyszedł wre­
szcie na świat, od dawna wyczeki­
wany, męski potomek rodu, które­
mu dano na imię Horst. Uroczy­
stość, jaką z tej okazji urządzo­
no, nie była wprawdzie zbyt huczna 
— ot wedle budżetu stoczniowego 
majstra, ale za to gości było nie 
mało. Ostatecznie nie co dzień rodzi 
się syn, wnuk i  prawnuk kolegów 
po fachu!

U ro d z in y  H ors t a b y ły  — ja k  się póź­
n ie j okazało , os ta tn im  na d łu g ie  la ta — 
ja sn ym  w yda rze n ie m  w  rod z in ie  Weise. 
W okres ie w ie lk ie g o  k ryzysu  stocznia 
rzeczna, z p ra cy  w  k tó re j żyła ta ro­
dzina. ro b iła  bo kam i. La ta  następne, 
k ie d y  to  pew ien pan z w ą s ik ie m  o fe ro ­
w a ł swem u n a rod ow i .a rm a ty  zam iast 
m asła, też do  t łu s ty c h  n ie  na leża ły , nie 
m ów iąc  Już o następnych. W ojennych. 
Papa W eis* r o i ł  w p raw d z ie  o  in n e j ka­
rie rze  d la  tw eg o  syna, ale tym eu isem  
m usia ł go posyłać do zaw o dó w k i, a po­
tem  za ła tw ić  pracę w  „ro d z in n e j”  stoca- 
n l, gdzJe H orst zdoby ł naw et św iadec* 
tw a  c łs Ł ą d rn k *

Odmianę losów przyniósł dopiero 
rok 1947. Horst dostaje się na wy­
dział przygotowawczy Uniwersytetu 
w Halle, a potem na jego wydzinł 
budowy maszyn. Stocznictwo było 
jednak zawodem, który w tej ro­
dzinie ssało się z mlekiem matki. 
W 1951 r. rzuca więc Halle i prze­
nosi się do Rostocku, na wydział 
budowy okrętów. W 1953 r., z inży­
nierskim dyplomem w kieszeni, za­

czyna pracę w tutejszej stoczni 
„Neptun”. Ale nie zagrzewa długo 
miejsca. Już w dwa lata później 
można go spotkać na pochylniach 
stoczni w Wismarze.

Trzeba pow iedz ieć, że m ia ł szczęście. 
T-o m a łym  baraczku , w  k tó rym  w  184» 
ro k it g rupa przesiedleńców  ze Szcze­
c ina rozpoczęła w yko n yw a ć  :’ robne ną 
p ra w y  Jedrtostek radz ieck ich  — zostało 
ju ż  ty lk o  w spom n ien ie . S tały p ierw sze 
ha le p re fa b ry k a c jt, kończono w łaśn ie  
d ru g ą  p o c h y ln ię . 'a  w ie lk i dźw ig, k a b lo ­
w y  ro z p in a ł s ia tką  sw oich przewodów

na w ysokośc i 68 m . Stocznia koń czy ła  
erę rem on tów  i  p rzystępow ała  do p ro ­
d u k c j i  now ych  jednostek. M ło d y  in ż y ­
n ie r, s to czn iow ie c  z o jca , dziada i  p ra ­
dziada, szvbko przeszed ł do  b iu ra  kon­
s tru k c y jn e g o  i poczu ł się tam  Jak ryb a  
w  wodzie. Zw łaszcza, że stocznia p rz y ­
s tąp iła  do  p ro je k to w a n ia  i  b u do w y s ta t­
ków  n a jw y ż e j cen ionych w śró d  o k rę -  
tow ców : pasażerów.

Płynęły lata. Stocznia w Wisma­
rze rozrosła s;ę do rozmiarów po­
tężnego zakładu, który zatrudnia 
dziś blisko 7 tys. ludzi. A inż. II. 
Weise awansował na stanowisko 
szefa biura konstrukcyjnego. Jego

personel liczący • 350 osób, ma na 
swoim koncie projekty rzecznego 
statku pasażerskiego o 3 tys. BRT, 
których Wismar wyprodukował na 
radzieckie zamówienie 49 szt.; peł­
nomorskiego statku pasażerskiego 
o 8 tys. BRT — mają zamówienie 
na serię 19 szt.; statku-przetwórni 
o 5 tys. DWT — dziewięć już pły­
wa; nie mówiąc już o wchodzącej 
do produkcji serii 15 frachtowców 
na wody arktyczne ze specjalną 
konstrukcją kadłuba, różnych ty ­

pach statków rybackich, dźwigacS 
pływających i  tym podobnej ,,ga-» 
lanterii” .

N ajm ło dszym  dz ie ck iem  Inż. H or*t» ' 
W eise i k ie row a ne go  przez n iego zespo­
łu  p ro je k ta n tó w  je s t pasażer o 10 ty * .  
BR T. D ługość jego k ad łub a, k tó ry  rośn ie  
ju ż  na p o ch y ln i, w yno s i 175 m , szero­
kość zaś 23,6 m . Będzie m óg ł zab ierać 
750 pasażerów w  kab ina ch  — każda 
z dz ie nn ym  ośw ie tlen ie m  o ra * 500 n *  
pok ładz ie. Załoga będzie l ic zy ła  220 lu ­
dzi. W yposażony zostanie w span ia le , o- 
prócz no rm a lnych  urządzeń ta kże w  ba­
seny. salę k ino w ą , w łasne s tu d ia  te le ­
w iz y jn e  i rad iow e, garaże na sam ocho­
dy  pasażerów itp .  Dwa s i ln ik i  o  m ocy 
10 500 K M  m a ją  m u  zapew nić szybkość 
20 węzłów.

Z tymi silnikami zresztą wismar- 
scy stoczniowcy mają kłopot. Fa­
bryki NRD nie są jeszcze w stanie 
wyprodukować motorów Diesla tej 
mocy.

— S zukam y w ięc w  naszym  obozie 
p ro du cen ta  — m ów i inż. H. W eise. k ie_  
d v  ś lęczym y nad rzeczyw iśc ie  im p o n u ­
ją c y m i p la na m i s ta tku . — M yś lim y . Ze 
m oże p o d ję ły b y  się tego Z a k ła d y  Ce­
g ie lsk iego w  Poznaniu . M og ła by  z tego 
np. w y jś ć  koo n ro du ke ja . Polska — o ile  
•V'iem — po trzeb u je  następcy „B a to re ­
go” . Jeden z bu dow anych przez nas 
pasażerów m ó g łb y  zastąpić was? s ta tek  
fla g o w y . O czyw iśc ie po pew nym  p rze - 
p ro je k to .ya n iu  napędu, ja k o  że ten  s ta ­
tek. k tó ry  te raz og lądam y, przeznacza1* 
n y  na re js v  tir lo oo w e , ma zb y t m a łą  
szybkość ja k  na żeglugę lin io w ą ...

No i powiedzcie, jak tu nie doce­
niać przypadku w dziennikarskim 
żywocie?

J. B A B IŃ S K I

CZWARTE POKOLENIE  
NA POCHYLNI

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD)
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Niedaleko od Szczecina

STARGARD
metalem
słynący

D R U G A W OJ­
N A  ŚW IATO W A 
B Y Ł A  D LA
STARG AR DU 
K LĘ S K Ą . W Y ­
D A W A ŁO  SIĘ, 
ŻE TO W  70 
PROC. Z N IS Z ­
CZONE I  W Y ­
LU D N IO N E  M IA ­
STO N IEO D ­
W R A C A LN IE  DO 
G ASA. TY M C Z A ­
SEM...

PROPONUJEMY 
konfrontację wycinko­
wych liczb i faktów. 
W 1945 r. — 6 tys. mie 
szkańców przy 70 proc. 
zniszczenia miasta, 
1962 r. — 34 970 star- 
gardczan, w tym 13 
tys. zatrudnionych w 
gospodarce uspoŁecznio 
nej. Rozwój zaskakują 
co szybki. Ale... ogrom 
przy tym potrzeb bu­
dowlanych. W tej dzie 
dżinie uczyniono w 
Stargardzie zresztą 
wiele: do 1961 r. odda­
no do użytku 1 282 iz­

W bytowskim
z a m k u  —
Muzeum
Regionalne

P O W O ŁA N Y  został spo­
łeczn y  k o m ite t o rgan iza­
c y jn y  zachodniokaszubskie 
go m uzeum  reg iona lnego, 
k tó re  za jm u je  jed no  ze 
skrzyde ł odbudow yw anego 
zam ku w  B y tow ie . Jak 
w iad om o, p o w ia t by to w sk i 
posiada sz-czególnie bogate 
tra d y c je  w a lk i o  polską 
szkołę. D la up am ię tn ien ia  
ty c h  w ydarzeń op raco w y­
w ana jes t obecnie przez 
poznańskiego h is to ryka  
p ro t. d r  M . Szczanieckiego 
specja lna m on og ra fia  re­
g io nu . Z iem ią  B y tow ską 
in te re su je  się rów nie ż g ru  
pa  e tno g ra fów  z U n iw e r­
s y te tu  im . M . K o pe rn ika  
w  y o ru n iu . Zebrane przez 
n ich  eksponaty staną się 
zaczą tk iem  przyszłego rau-

by mieszkalne, w pla­
nie pięcioletnim zakła­
da się przekazanie 
1 393 mieszkań z bu­
downictwa rad i ponad 
300 — z budownictwa 
spółdzielczego i przyza 
kładowego. Dzisiejszy 
Stargard, to miasto 
przemysłu, a prziede 
wszystkim miasto ko­
lejarzy i  metalu.

Niechaj wybaczą re­
porterowi m ili star­
gardzcy rozmówcy, że 
ogranicza się jedynie 
do bardzo fragmenta­
rycznego zamarkowa- 
nia dzisiejszego oblicza 
Stargardu. Chce jed­
nak zrelacjonować jak 
najdokładniej wszyst­
ko, co stanowić będzie
0 jego przyszłym kształ 
cie jako miasta metalu, 
współpracującego z że- 
glugowo-portowo-ryba- 
ckim zespołem Szcze­
cin — Świnoujście.

W poszukiwaniu tej 
■właśnie niedalekiej już 
przyszłości zawędrowa 
łam do kierownika 
pracowni planów regio 
nalnych szczecińskiej 
WKPG mgr Silskiego.

Spójrzcie na mapę: 
świetne, centralne nie­
omal- w województwie 
położenie geograficzne, 
dogodne połączenia ko­
munikacyjne, ciążenie 
ku Szczecinowi.

To w szystko  spraw ia , że 
S ta rga rd  — obok G olenio­
w a i  G ry fin a  — stanow i 
n a tu ra ln y  podregion po rto  
w o-p rze m ys łow y . W  nieda­
le k ie j pe rspe k tyw ie , ko n ­
k re tn ie  do 1980 r ., m iasto l i  
czyć będzie 60 tys. m iesz­
kańców . T u ta j z loka lizow a 
ne zostaną now e zak łady: 
fa b ry k a  m aszyn i  ko n ­
s t ru k c j i  ok rę to w ych , za­
k ła d  p ro d u k u ją c y  d ru ty  
na w o jo w e , fa b ry k i obuw ia
1 sorzę tu budow lanego o- 
raz  — d la  p o p ra w y . s tru k ­
tu r y  za tru dn ien ia  — zakła 
d y  prze m ys łu  odzieżowe­
go. O czyw iście, rozbudo­
w yw ane będą rów nie ż is t­
n ie ją ce  ju ż  moce p ro d u k ­
c y jn e . Z na m ie nn y  je s t w 
te j dz iedz in ie  casus Za­
kładów ' N apraw czych T a ­
bo ru  K o le jow e go . Po IV  
P le nu m  KC  PZPR  w y ło ­
n io no  kom is ję , k tó ra  prze­
ana lizow a ła  w a ru n k i i moż 
liw o śc i zw iększenia p ro ­
d u k c ji,  lepszego w y k o rz y ­
stan ia  is tn ie jącego po ten-

e ja łu . W y n ik i dzia ła lnośc i 
przedłożono w ładzom  w o­
jew ó d zk im , Z jednoczen iu . 
D y re k to r  ZN T K  inż . Sm ie- 
chow ski opow iada) żarto ­
b liw ie , że ju ż  posypała się 
la w in a  zam ówień i  propo­
z y c j i .  Z jednoczen ie op ra­
cow ało „d o ce lo w y ”  p ro ­
gra m  do inw estow ania 
Z N T K , u s ta liło  no w y, do­
d a tko w y  p r o f i l  w y tw ó rczy : 
zak ła dy  będą je d yn ym  w 
k ra ju  dostawcą im p orto w a  
nych dotychczas za cięż­
k ie  de w izy urządzeń i ma 
szyn d rogow ych dla k o le j­
n ic tw a . D w a pierw sze pro­
to ty p y  ty c h  m aszyn po­
w ęd ro w a ły  ju ż  w ty m  ro­
k u  do pró bn e j eksploa­
ta c ji .  W ejdą one w k ró t­
ce do se ry jn e j p ro ­
d u k c ji.  W  bieżącym  to ­
k u  znów  nowe p ro to ty p y  
i  znów  ser.e p ro du kcy jn e  
w yprób ow a nych . Obok 
Z N T K , przem ysłow ym  
przeobrażen iom  u legn ie  tu  
te jsza f i l ia  szczecińskiej 
F a b ry k i M o to cyk li 
N A K " , S targa rdzk ie  
k ła d y  Sprzętu M eta low ego 
P rzem ysłu  Terenowego, 
S. P. B u do w n ic tw a  M ie j­
skiego i inne.

Istniejąca już baza 
przemysłu metalowego 
jest równocześnie roz­
budowywana i powięk 
szana o nowe zakłady. 
Szkolenie młodego na­
rybku wydaje się być 
zatem sprawą pierwszo 
planową. Metal kształ 
tuje już dziś profil 
szkolnictwa zawodowe 
go. Trzy zasadnicze 
szkoły i wieczorowe 
technikum dla pracu­
jących specjalizują się 
w tym właśnie kierun­
ku. Wnioski komisji 
idą dalej. Projektuje 
się zorganizowanie w 
najbliższej przyszłości 
młodzieżowego techni­
kum metalowego oraz 
jak najszerszą popula­
ryzację tego kierunku.

STARGARD nie jest 
więc przysłowiowym ol 
brzymem, nie przeczu 
wającym drzemiącej w 
nim siły. ‘Nawiązujifć 
do cennych tradycji hi 
storycznych, w krząta 
ninie ęlnia dzisiejszego 
wypracowuje swój ju ­
trzejszy kształt miasta 
metalem słynącego.

(ZAP)
LIDIA WIĘCKOWSKA

Henri Brenner z 
dumą patrzy na go­
towe dzieło...

W YKONANIE manę 
kinów dla wiel­
kich domów mo­

dy trwa w pracowni 
Henri BRENNERA w 
Bronson (stan Michi­
gan, USA) aż 6 mie­
sięcy. Figury modelu­
je się najpierw z gli­
ny, potem wykonuje 
się pustą formę, wg 
której odlewa się ma­
nekin gipsowy, Przy 
pomocy 20 różnego ro 
dzaju pilników ndosko 
nala się jego kształt, 
aby następnie wyko­
nać jeszcze jeden od­
lew służący już do pro 
dukcji masowej. Goto 
we manekiny sprysku­
je się farbą w kolorze 
ciała. Następnie kolej 
na nylonową perukę i 
maquillage.

Wbrew opinii Bren- 
nerowi nie pozują ży­
we modelki. Jedynie 
głowy rzeźbi on wg za 
pamiętanych twarzy 
lub fotografii kobiet, 
które mu się podobają.

Maquillage „oży­
wia”  twarze mane­
kinów. (CAF)

14 p M c o m efciąów

Premiera w Teałrze Polskim w o d v ,  k tó r a  —  je ż e l i  c i scen icznych, bez ow ych 
n a W at  n ie  r z e ź w i to  za « i 51* 6 1 trag icznych  ge- n a w e i  r z e z w i to  za stów  w ch łodn ie jsze j tem -
p e w n e  n ik o m u  n ie  za- pera tu rze  — osiągnęłoby

RUCH w interesie

ENit
— Proszę paczkę „RARYTASÓW”
— Nie ma... i  nie będzie.
— Czemu? Przecież ludzie je chętnie

kupują...
— Dlatego właśnie nie ma!

Rys. E. Messer

szkodzi.

„GRA I  RZECZYWI­
STOŚĆ” , sztuka współ 
czesnego jugosłowiań­
skiego autora, aktora i 
reżysera Tito Strozzier 
go, oparta jest na dość 
często spotykanej w 
dramaturgii zasadzie 
„teatru w teatrze” . Ale 
teatrów tych jest tu 
już chyba za wiele: 
teatr w teatrze, w tym 
teatrze jeszcze jeden

się lepsze e fe k ty .

W rezultacie — m i­
mo godnych uznania 
wysiłków pary aktor­
skiej: Ludmiły Legut i 
Ryszarda Sobolewskie­
go — „Grę i rzeczywi­
stość” trudno zaliczyć 
do interesujących spot 
kań z bogatą współ­
czesną literaturą dra­
maturgiczną Jugosła­
w ii; musimy tylko u- 
wierzyć „na słowo”  pro

,Gra i rzeczywistość

NA' kamienistej Bro­
dze do „krainy obieca­
nej”  wielkich premier, 
przewidywanych w b. 
sezonie w repertuarze 
szczecińskich teatrów 

((przypomnijmy: „WE­
SELE” , „DZIADY” , 
„HAMLET” , „WIZYTA 
STARSZEJ PANI” ) na 
potykamy czasem małe 
oazy szczęśliwości i in­
telektualnego wypo- 
czvnku („PSIE CZASY,

1 SIERŻANCIE”), tea- 
sem znów wkraczamy 
w kra j pustynny i ja­
łowy. Tym większa bę 
cizię zapewne paszą, ra

LUDMIŁA LEGUT 
i " YSZARD SOBO­
LEWSKI — .dtwór- 
•i ról alównneh to 

sztuce Strozziego.

dość z niedalekiej 
już „WESELA” . Tym­
czasem czarodziejska 
różdżka wyczarowała 
zt fka ły strumień...

teatr — itd., jak w lu­
dowej przyśpiewce: 
„kamień na kamieniu” .

K unsztow na to  budow a 
1 niebezpieczna, ła tw o  się 
rozsypu je , je że li n iczym  
n ie  jes t um ocniona. W re­
zu lta c ie  w idz — a chyba 
i  a k to rz y  — tracą  poczucie 
te a tra ln ośc i, sam ej ow e j 
„ g r y ” , a także odtw arza­
ne j rzeczyw is tośc i. Zwłasz 
cza, że w s łuch u jąc  się w  
te ks t sz tu k i tru d n o  nie 
zauw ażyć, iż  te n  sw oisty 
sym u lta n izm , jednoczes- 
ność i  sp ię trzen ie  w ą tkó w  
służy tu  ty lk o  au to ro w i do 
w ypow iedzen ia  k ilk u n a s tu  
m yś li, n ies te ty  dość ba­
na lnych , f na te m a t zniechę 
cenią w  m a łżeń s tw ie  i  ży ­
cia p łc iow ego a rtys tów . 
Ta gra n ie  is k rzy  się w ięc 
b łysko tliw ą  m yśią , ta  rze­
czyw istość nu ży  m onotonią 
— n ie  ra tu je  nas przed 
znużeniem  na w e t geniusz 
Szekspira, k tó re g o  p ró b k i 
w pleciono do przedstaw ie­
nia. W  do da tku  reżyser, 
Ryszard Sobo lew ski, po­
tra k to w a ł sztukę — ja k  są 
dzę — z b y t serio  i re a li­
s tyczn ie . B yć  może, że era 
ją c  ba rdz ie j „o b o k ”  postą-

gramowi teatralnemu, 
że „utwór ten grywany 
jest często ł  z dużym 
powodzeniem w więk­
szości (?) krajów euro­
pejskich” ...

A  propos pro g ram ów  tea 
tra ln y c h . W yda je  się, że 
od pewnego czasu nie 
spe łn ia ją  • one w  naszym 
tea trze  swoich podstaw o­
w ych zadań. W  p ro g ra ­
m ach 'szukam y zazw ycza j;
1) podstaw ow ych in fo rm a ­
c j i  o sztuce i je j  au torze ,
2) uzasadnienia w ybo ru  
sz tu k i przez te a tr  i — e- 
w en tua ln ie  — ja k ie jś  kon ­
cep c ji reżyse rsk ie j, w iod ą ­
ce j p rzedstaw ienie . W  pro 
gram ach naszych n ie  ma 
..n ic z ty ch  rzeczy” , za to 
w  os ta tn im  pro g ram ie  zna j 
d u je m y  dość szczegółowy 
opis ge og ra fii Jugos ław ii 
i suche, n ie w ie le  m ów iące 
w y licza n ie  is tn ie ją cych  
tam  te a tró w , reżyserów  i 
a k to ró w  — co bez w prow a 
dzenia w  samą a tm osferę 
życ ia te a tra ln eg o w  Jugo­
s ła w ii n ie  na w ie le  nam 
się p rzyda je .

FELIKS JORDAN I

Szczeciński karnawał
z myszką (i)

JAK ZA
DAWNYCH LAT 
BYWAŁO?

KARNAWAŁ, rzec można, ro» 
począł się. Odczułem go nie tyle 
po zapowiadanych przez różnych 
organizatorów balach karnawa­
łowych, ile po własnej kieszeni. 
Bo przecież dwa razy w tej sa­
mej balowej kiecce szanująca 
się żona nie może się ludziom 
pokazać. Pocieszam się, że jedy­
nakiem pod tym względem nie 
jestem. A poza tym „Telimena” , 
„Gallux”  różnej maści „Moda 
Polska”, MHD, Domy Odzieżą 
we i prywatne krawcowe też 
przecież mają jakieś plany obro 
towo-dochodowe, które należało­
by wykonać.

Zresztą, czy od lat zmienia się 
coś z tym karnawałowym sza­
leństwem? Przewertowałem do­
kładnie zszywkę „Kuriera Szcze­
cińskiego”  ze stycznia 1947 roku 
i skonstatowałem, że jednak co 
nieco się zmienia. Zresztą o- 
sądźcie sami.

..POSYLWESTROWE REF LEK 
SJE”  — takim oto stereotypo­
wym tytułem rozpoczął swoje dy 
wagacje kryptonimowy Jaga w 
..Kurierze Szczecińskim” z dnia 
3.1.1947 r.

„T rze b a  be zstronn ie  s tw ie rd z ić , że 
m in io n y  S y lw ester przeszedł dość 
szum n ie i  stosunkow o łagodn ie  — 
czy ta m y tam że. — M ożna pow iedzieć 
śm ia ło ' że po raz p ie rw szy  Szczecin 
grzecznie i  dobrze się b a w ił. Że 
ta k . a n ie  inacze j będzie, ś w iadczy ło  
a ty m  pa rod n iow e  w ie lk ie  ob leżenie 
zd ro ju  a lko ho liczn eg o na p l. G ru n ­
w a ld zk im . Ze źród ła  teao trysnę ła  na 
nasze m ia s to  w  je d n vm  ty lk o  d n iu  
sy lw e s tro w ym , baga te lka ... 3 100 1 w y  
sokoprocentow ego t ru n k u ” ...

POD tym względem rzeczywiS 
cie tradycja w narodzie nie gi­
nie!

„P o d  m n ie jszym  lu b  w iększym  ga­
zem — czy ta m y d a le j — ba w ion o  się 
do rana, a naw et do  p o łud n ia , o 
czym  św ia d czy ły  ch w ie jn e  p o w ro ty  
do Pie leszy dom ow ych” .

OJ, wcale nie gorzej i  tego ro 
ku bywało!

Poszukiwałem w pożółkłych 
kartach „Kuriera”  reklam stro­
jów karnawałowych. Niestety, 
niewiele tego było. Nawet w 
numerze noworocznym jakaś pa­
ni, życząc swym klientom Dosie- 
go Roku, oferowała jedynie ka­
pelusze. Jednak nie ustąpiłem. 
Chciałem się dowiedzieć, jak się 
wtedy kobiety ubierały i  dowie­
dzie łem ię. Przy „Kurierze” był 
wydawany magazyn niedzielny 
pn. „Raz na tydzień”  (jednak 
nie J. Babiński po raz pierwszy 

nazwę wymyślił), a io nim 
stała rubryka pt. „Głos ma mo­
da”  Tam dowiedziałem się jak 
się należy na karnawał stroić i  
jak gubić... męża.

Zalecano pan iom  ko s tiu m y . „ K o ­
s tium  co pra w d a  kosztow ny ja k  na 
dzisie jsze czasy, za to  w  okre s ie  po­
s tu  m ożna z n iego sporządzić k i lk a  
sk rom nych  rzeczy ga rde ro by . Sw o je­
go barana fmęża — p rzyp , red .) pa­
s te rka  pow inna puścić w o ln o  do  bu­
fe tu  lu b  n a jle p ie j na in n ą  zabaw ę". 
(K S -tl- I-4 7 ).

OJ, łza się w oku kręci na 
myśl, jakie to v)ówczas byty to­
lerancyjne żony! - 

A w ogóle to wtedy szałowo 
się chyba nie ubierano. W tej­
że bowiem rubryse „Glos ma 
moda" z dnia 19.1.47 r. „Kurier”  
lansował:

„S k a rp e ty  do k o la n  noszone w  
różnych ko lo ra ch , zależnie od gustu 
i... «m ukłości ły d e k . R ękaw ice zrob io  
ne w łasnoręczn ie  z f i lc u , ze sta rego 
kapelusza, szw y obdzie rgane k o lo ro ­
wą w łóczką . Bardzo m odna i tw a rzo  
wa p ilo tk a , na w yko n a n ie  k tó re j zu­
żyw am y resz tk i m a te ria łó w . Na za­
kończen ie na jw ażn ie jsze  —  c iep łe  re  
fo rm y ...”

Pokazałem te wycinki żonie. 
Wzruszyła ramionami, odparowu 
jąc:'też mi argument — widocz­
nie wtedy Dior lub Grabowska 
taki modę lansowali.

Czy rzeczywiście Dior tak ubie 
rał kobiety? Tytuł następnej no­
tatki w nr 12 „Kuriera”  nastroił 
mnie pod tym względem nieco 
sceptycznie.

„P rz y d z ia ł to w a ró w  w łó k ie n n i­
czych ”  — ta k i b y ł ty tu ł  te j n o ta tk i. 

W o jew ó dzk i W yd z ia ł A p ro w iz a c ji i  
H an d lu  in fo rm u je  w  n ie j, że na za­
re jes tro w an e na I I  k w a r ta ł 1946 r. 
( ! ! ! )  k a r ty  odzieżowe w ydąw ane będą 
w’ s tyczn iu  1947 r . następu jące m a t*  
r ia ły  ba w ełn ia ne : m a te ria ł koszu lo­
w y  ba rw n ie  tka n y , m a te ria ł fa r tu ­
chow y, fla n e lka  g ładka , fla n e ia  ko ­
lo ro w a , k re to n  suk ienkow y," koszu lk i 
ch łopięce. K a żdy m a te ria ł prze licza­
n y  b y ł na pun ty .  P u n k tó w  tych  na 
TIT. k w a r ta ł 1946 r . . p rzyp ad a ło  1* na 
jed ną  k a rtę  odzieżową, podczas gd y  
na 1 m  w spom nianego m a te ria łu  k o  
szulowego potrzeba b y ło  9 p k t .

A tu mi żona głowę suszy, 
że nie pójdzie na Bal Architek­
tów, bo oryginalnego brokatu 
chińskiego dostać nie może!

Z. ęETO W SKt 1



¿KURIER ~  STRONG I f r  8 (5733?

Tawiadomivnie

DZIELNICOWY ZARZĄD BUDYNKÓW MIESZ­
KALNYCH SZCZECIN NAD ODRĄ zawiadamia 

uprzejmie lokatorów rejonu administracyjnego Nr 4, 
ie z dniem 14. I. 1963 r. siedziba tego ADM-u zo­
s ta je  przeniesiona na ul. Robotniczą nr 5 do budyn­

ku Zarządu. 156-K

ÍOg ł o s z e n ia  ]
---------d /w im A *
NAUKA

KO RESPO ND ENC YJN E 
k u rs y  księgow ości, ste­
n o g ra fii,  Języków . Łódź 
1, s k ry tk a  297. 217-P

PRACA
POMOC dom owa (ze 
w s i) po trzebna. Zgłoszę 
n ia  od godz. 13. P ia ­
s tó w  63—3. 218-G

P A R C E LE budow laną 
w  Szczecinie, odprze­
dam . O fe r ty : B iu ro  O- 
głoszeń, p la c  H o łdu  
P rusk ie go  8 n r  27.

219-G

W A R S Z A W A -A N IN  —
w illa  p ię tro w a  Jednoro­
dz inna , ko m fo rto w a , ga 
ra ź , skanalizowana, c. 
o ., w yłączona , p lacu 
1412 m  k w „  zalesiony 
—  sprzeda w łaśc ic ie l. 
W arszaw a *89 — A n in  
V I ,  Poprzeczna 12.

1S9-P

IN O W R O C ŁA W  — p ię k  
n y  p la c  z dochodow ym  
sadem  — sprzedam. O- 
fe r t y :  B iu ro  Ogłoszeń, 
Bydgoszcz, Pom orska i, 
pod „1263” . 158-P

KUPNO
C IĄ G N IK  „Z e to r" , k u ­
p ię . W iadom ość: Szcze­
c in , u l.  B o i. Śmiałego 
« —11. 220-G

MATRYMONIALNE

M A R Y N A R Z  p ły w a ją ­
c y , ka w a le r , la t  26, 
w z ro s t 175, pozna odpo 
w ie d n ią  panią z m iesz­
ka n ie m . C e l m a trym o ­
n ia ln y . Z d ję c ia  m ile  
w idz ian e . D yskrec ja  za 
pe w nio na . O fe r ty : B iu ­
r o  Ogłoszeń, plac H o ł­
d u  P rusk ie go  8 na n r  
21. 221-G

M G R  IN 2 Y N IE R , p rz y ­
s to jn y , la t  27, na stano­
w is k u , pozna ładną pan 
nę w  celu to w a rzy ­
s k im , m ałżeństw o nie 
w yk lu czo n e . Z d ję c ia

m ile  w idz ian e , zw ro t 
zapew n iony. O fe r ty :
B iu ro  Ogłoszeń, p lac 
H o łd u  P rusk iego 8 na 
n r  25. 222-G

W D O W A, m a te ria ln ie  
n iezależna, posiadająca 
w łasne m ieszkan ie , po­
zna pana sam otnego do 
la t  50, w yksz ta łce n ie  
średnie lu b  wyższe. O- 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  P rusk iego 
8 na n r  26. 223-G'

Z A  O B RA ZĘ ob. H e le­
n y  M aszner, zam . p lac 
Z w yc ię s tw a  4—2, a tym  
sam ym  narażenie Je j 
o p in ii — przepraszam . 
In ż . K a z im ie rz  Różyc­
k i ,  Szczecin, K ró lo w e j 
Ja d w ig i 24—4. 224-G

P A N I d r  Teresie K ra ­
szew skie j z M ie js k ie j 
P rzycho dn i R eum ato lo ­
g iczn e j na u l.  B a nko ­
w e j, serdeczne podzię­
kow a n ie  za dobrą  po­
m oc w  leczeniu , sk ła ­
da ją  N ied z ia łkow ie .

225-G

U W A G A ! Im p re g n u ję  
s teelon na płaszcze, 
k u r tk i  — W arszawa, te 
le fo n  21-79-63. 157-G

PO GOTOW IE zduńskie . 
R em on t p ieców  1 trzo - 
nó fir  kuch en nych . U l. 
Sląsjca 42. 22$-G

D Y S K R E TN IE , szybko, 
ko re spo nd en cy jn ie  po­
zna C ię B iu ro  M a try ­
m on ia lne  „S y re n k a ”  — 
W arszawa, E le k to ra l­
na 11. 43-K

SP RZE DA M  sw ój U- 
dz ia ł w  W y tw ó rn i F arb  
Suchych (50 pro c . — 
75 000). Surow ce i  w y ­
ro b y  go tow e na żąda­
n ie  kup u ją ceg o  do roz­
liczen ia . O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń, p la c  H o łd u  
P rusk ie go  8 na n r  24.

227-G

P A N I, k tó ra  dn ia  5 
bm . k u p iła  w  sk lep ie  
kom isow ym  p rz y  u l. 
K rzyw oustego n o rk i, 
proszona Jest o zgłoszę 
n ie  się do sk lepu.

228- G

SPRZEDAŻ
K O M P LE T  s to ło w y , *y  
p ia ln y , tapczan — sprze 
dam , te l 440-64, godz. 
8—16. 229-G

S K R Z Y N IĘ  b iegów  i  
d y fe re n c ja ł do samo­
chodu „M o skw icz ” , ty p  
400. w  d o b rym  stan ie— 
sprzedam , te l. 706-76, 
godz. 17—20. 230-G

P IA N IN O  koncertow e, 
w y s o k ie j k la sy , k rzyżo ­
we — sprzedam , te l. 
433-22, po godz. 16.

231-G

P E K IŃ C Z Y K  rasow y, 
7-m iesięczny do sprze­
dania . Jedn. N arodo­
w e j 45. P raco w nia  obu­
w ia . 232-G

D W A  w ó z k i używ ane, 
g łę b o k i, zag ran iczny 1 
sk ład an y  — sprzedam, 
te l. 89-33. 233-G

W Ó ZEK dziecięcy, głę­
b o k i i  spo rtow y  — 
sprzedam. W iadom ość: 
po godz. 16, M azurska 
2—26. 234-G

2 P O KO JE z kuch n ią , 
c. o., zam ien ię na 3 po 
k o ję  z ku ch n ią . W iado 
mość, te l. 453-62, do 
godz. 15. 235-G

TEATRY
„H o te l A s to ria '!

KOSMOS — S iedm iu wspa­
n ia ły c h ”  g. 9. 12, 15. 18, 21 — 
U SA — panoram . — od  la t  14 
(czw a rtek i  p ią tek)
D E L F IN  — „D ziew czyna z do­
brego dom u”  g. 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.30 — poi. — od  la t  18 
(czw a rtek  i  p ią tek )
B A Ł T Y K  — „S p o tka n ie  w  Ba j 
ce " g. 11.10, 13.30, 15.50, 18.10,
20.30 — pp l. — od la t  16 (czwar 
tclc i  p ią tek)
PO LO N IA  — .K ieszonkow iec '?  
g. U . 13.30, 16, 18.15, 20.30 — 
fra n c . — od la t  16 (czw a rtek 
i  p ią tek)
P IO N IE R  — „N ie zna na  plane­
ta ”  g. 10 — „G d y  u m i lk ły  dzia 
ła ”  g. l l ,  13, 15 — „P roce s w  
N orym berdze”  g. 17 — „M ęż­
czyźni na w ysp ie”  g. 18.30,
20.30 — po i. — od  la t  16 (czwar 
te k  i  p ią tek )
M U Z A  (Pom orzany) — „R o­
dzina M ilc a rk ó w ”  g. 19 — po i.
— od la t  16
PROM IEŃ — j,K w ia t na śnie­
gu ”  g. 16 — „R ozkaz zab ić”  
g. 18, 20.10 — ang. — od la t  18 
M ARS — „Ż o łn ie rz  i  boha te r”  
g. 17, 19.15 — N R F  — od  la t  16 
F A L A  — *,Jons 1 E rdm e”  g. 
17, 19.10 — N R F — od la t  18 
ECHO (K rzekow o) — ¿.Ognio­
m is trz  K a leń ”  g. 18. 20 — p o i.
— od la t  16
M EW A (Zelechow o) —  „ A  lasy  
w ieczn ie  śpiew ają”  g. 18, 20 — 
au s tr. — od la t  12 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „R io  B ra­
vo ’! g. 17.30, 19.30 — U SA — 
Od la t  12
ŻEG LAR Z (G olęcino) — t .Fu­
trza n y  gang’ ! g, 16.30, 18.30,
20.30 — ang. — od la t  12 
SZM ARAG DO W E (Z d ro je ) — 
„O s ta tn i św iadek ’! g. 17.30*

19.80 -  N R F  -  Od la t  l l
PR ZY JA ŹŃ  (D Ą B IE ) — „o ż e ­
n iłe m  się z czarow n icą”  g. 17, 
19 — USA -  od la t  12 
H U T N IK  (Sto lczyn ) — „C z ło ­
w ie k  zza b iu rk a ”  g. 18, 20 — 
w ł. — od  la t 16 
B A J K A  (Police) — ¿Reszta 
je s t m ilcze n iem ”  gi 17, 19 — 
NRF -  od la t  18 
l  M A J (Żydów ce) — i,P rzy ­
gody T om ka  Saw yera ’! g. 17, 
19 — USA — od  la t  10 
M A R ZE N IE  (W ielgow o) — 
„D w ie  s ro k ! za ogon”  g i 17, 
19 ~  radź. — od la t  12 
REPERTUAR K IN  — na  pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK.

FOTO P LAS TYKO N  — W oj. P o l. 
36 — „W ie tna m  wspó łczesny’* 
g. 10—21.

13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  3 —
m g r s t .  S zyd łow sk i „W  poszu­
k iw a n iu  te a tru  dn ia  Ju trze j­
szego”  g. 20
TP P R  — W oj. Pol. 66 — posie­
dzenie k o m is ji m łodzi eżowo- 
pedagogicznej g. 18; f i lm  „S w l 
n ia rka  i  pastuch”  g. 18, 20 —
radź.
G AR N IZO N O W Y — W aw rzy­
n ia ka  5 — w y k ła d  d r  K a z im ie ­
rza O m ie lińsk ieg o .K u ltu ra  
pożyc ia  m ałżeńsk iego" g. 18.30 
(w stęp w o ln y  d la  w szystk ich) 
N O T — W oj. P d . 67 — czyn­
n y  od g . 12; ko n ce rt m u z y k i 
kam e ra lne j na fo rte p ia n ie  (po 
kon cerc ie  dansing) g. 19 
ŁĄ C ZN O Ś C I — D w orcow e  20
— w ieczo re k  taneczny g. 19 
D O M  K U L TU R Y  K O LE JA R ZA
— P a rtyzan tów  2 — f i lm y  oś­
w ia to w e  g. 17.30 — dansing 
g. 18
SPÓŁDZIELCÓW  — W o j. Pol. 
20 —  cho inka  d la  dzieci g. IB.

M U ZE U M  — S tarom łyńska 37
— m a la rs tw o  po lskie, ś redn io  
w ieczna sztuka pom orska, re­
nesansowe s tro je  książą t szcze 
c lń sk lch  g , 13—19

W A ŁY  CHROBREGO 9 - *  a r ­
cheologia. p rzy rod a , w ystaw y 
m orsk ie , z dz ie jów  kow a ls tw a 
na Pom orzu Zachodnim , dzie­
je  m onety na Pomorzu Zachód 
n im  g. 13—19
ZA M E K  — I w ystaw a fo tog ra ­
f i i  a rtys tyczne j cz łonków  STF 
— g . 11—18

K L IN IK A  CHIR. DZIEC IĘCEJ 
— U n ii Lu be lsk ie j 
I  K L IN IK A  C H IR . -  U n ii L u ­
be lsk ie j
PR ZYC H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  -  św . W ojciecha 
1 — g. 19—7 rano

APTEKI
NR 4 -  Woj. Pol. 1« — tel,
352-61
NR 47 — Ja ro m ira  l l  — teL 
422-46
N R  2 — Mickiewicza 101 —  te l.

CODZIENNE P O G O TO W I* 
PRACY

z c y k lu  „D o  rodz iców  1 w y ­
cho w aw có w " — „s tra c h  m a 
w ie lk ie  oczy” , 22.25 — program  
na ju tro ,  m elod ia  na  DOBR A­
NOC.

PROGRAM B E R L IŃ S K I

16 —  w id o w isko  d la  dzieci od 
la t 8 „C h c ia łbym  w szystko  
w iedz ieć” . 18.15 — sp o rt, 18.40
— tys iąc  w iadom ości T V , 18.50
— pozdrow ienia TV  dziecięeej,-
19 — „W ysp a  siedm iu  o k rę ­
tó w ” . 19.25 — prognoza pogo­
dy, k ro n ik a , 21 — traged ia  
J . W. G oethe „C la v ig o ” , 22.10
— k ro n ika .

PIĄ TE K

9.50 — g im na styka d la  w szy­
s tk ich . 10 — k ro n ik a , 11.30 — 
..Dobre nagran ia” . li.BO — 
aud. naukow a, 12.25 — test*
13.30 — f i lm  „K o m e d ia n c i” , 
16 — w id o w isko  d la  dzieci od  
la t  8, 18 — u n iw e rsy te t T V , 
18.40 — om ów ien ie  program u*
18.30 — pozdrow ien ia  T V  dzie­
cięce j, 19 — ..Popatrzeć, pom y 
sieć. osądzić” . 19.25 — prog­
noza pogody, k ro n ik a , 19.50
— „O dp ow iad am y na py ta n ia ” *
20 — f i lm  „Realengo 18” , 21.05
— kon ce rt sym fon iczny. 21.30
— f i lm  d o kum e n ta lny  „P ra w ­
da” , 22.15 — k ro n ik a , 22.25 — 
sztuka T V  r . M ue lle ra  „P o ­
w ró t w  n o cy ’’*

PROGRAM SZCZECIŃSKI

16.55 — lo k a ln y  pro g ram  dn ia, 
17 — w iadom ośc i dzienn ika 
T V , 17.05 — p ro gram  d la  dzie­
c i. 17.35 — d la  dzieci star­
szych „P od róż  po Polsce” , 
19.15 — Po lska K ro n ik a  F il­
m ow a, 13.23 — „Tele-eeho” , 
18.35 — u tw o ry  fo rtep ianow e

— „D o bra no c  dz iec iom ” , 
20.10 — „M ie jsce  z ło tó w k i” , 
20.40 — K o bra  „D e b iu t inspek 
to ra  Evansa” , 21.40 — program

M A R Y N A R Z  p ły w a ją ­
cy  poszuku je  po ko ju  
sub loka to rsk ieg o  z n ie - 
k rę p u ją c y m  w ejśc iem . 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p lac H o łd u  Prusk iego 
8 na n r  22. 236-G

PO ŁTO R A po ko ju  z 
tyw a ln o śc ią  ku ch n i 
ła z ie n k i, c, o., śródm ieś 
cie, zam ien ię na 2 po­
k o je  z k u ch n ią  i  ła ­
z ienką. W a ru n k i do o- 
m ów ien ia . O fe r ty : B iu ­
ro Ogłoszeń, p la c  H o ł­
du  P rusk iego 8 na n r  
23. 237-G

PO S ZU K U JĘ  p o k o ju  z 
k u ch n ią , w yłąćzonego, 
w  śródm ieśc iu  lu b  po­
k o ju  z n ie k rę p u ją cym  
w e jśc iem , w a ru n k i do 
uzgodn ien ia . O fe r ty :
B iu ro  Ogłoszeń, j ' 
H o łd u  Prusk iego 8 
n r  17. 186-G

W Y N A JM Ę  p o kó j dla 
dw óch panów . W iado­
mość, u l. Łó dzka 20—1 

239-G

3-PO KOJO W E m ieszka­
n ie , ładne, zam ienię 
na dw a , chę tn ie  nowe 
bu do w n ic tw o , K r .  Jad­
w ig i 43—14. 240-G

Dnia 8 stycznia 1963 roku m a r! w  Poznaniu

prof. Stefan Żardecki
były wykładowca Akademii Handlowej w  Szczecinie, 
nasz drogi I wysoko ceniony Kolega, którego żegna­
my z głębokim żalem.

REKTOR I SENAT 
Politechniki Szczecińskiej

Dnia 2 stycznia 1963 r. zmarł nagle 
w drodze do portu szwedzkiego Sllte na stanowisku 
pracy nasz najukochańszy mąż, tatuś, syn 1 brat 

przeżywszy la t 37. 
śtP

Ferdynand Waligóra
i

I  oficer s/s „Tczew” , absolwent Państwowej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie.

Uroczystość pogrzebowa odbyła się w dniu 9. L 63 
na Cmentarzu Centralnym.

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysługę 
Zmarłemu serdeczne podziękowanie składa

RODZINA

„MOTOZBYT“ PP w Szczecinie
pl. Orla Białego 10 

przypomina swoim Klientom,
że w  czasie jesienno-zimowym, tj. od 16 września 1962 r. do 14 marca 1963 r. 
ZOSTAŁY WPROWADZONE KORZYSTNE DLA NICH zmiany w warunkach

SPRZEDAŻY RATALNEJ MOTOCYKLI:
JUNAK 350, JAWA 250, IŻ 350, PANNONIA 250

Można je nabyć za gotówkę lub na 24 raty miesięczne nrzy wpłacie 20 proc. 
ceny detalicznej pója2du, a skuter OSA na 18 rat miesięcznych przy wpłacie 

gotówkowej również 20 proc. ceny detalicznej.
Ponadto MOTOZBYT zawiadamia, że oprócz w/w aktualnie są w sprzedaży 

atrakcyjne motocykle:

❖
MZ-EZ 250 w  cenie 2« 000 zł
SHL 175 14 300 „
WFM 125 7 000 *
JAWA 175 18 000 „
IZ  PLANETA 22 000 „
WSK MO 6 7 000 „
WSK MZ-2 « 10 600 „ ❖

oraz MOTOROWERY krajowe 1 zagraniczne wszystkich typów w cenie
od 4 500 zł do 6 500 zł 141-K'1

KO M FO R TO W E miesz­
kan ie , 2 p o ko je , ku ch ­
n ia , łaz ienka , c. 0., I I  
p ię tro , zam ien ię na 3—

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną n r  225 na na­
zw isko Edw ard  Jacyno.

248-G

znaczonym  do sprzeda­
ży  n a jc h ę tn ie j na Po­
godn ie. W a ru n k i do 0- 
m ów ien ia , te l. 43-884.

341-G

Z G U B IO N O  b i le t  w o l­
n e j Jazdy M P K  na na­
zw isko M iro s ła w  K a s i- 
le w sk l. 248-G

ZG U BIO N O  b i le t  w o l­
n e j Jazdy n r  888/2 w y ­
da ny  prze» M P K  na 
nazw isko A le ksan de r 
C upak. 230-G

N A U C Z Y C IE L K A  p i l ­
n ie  poszuku je  po ko ju . 
W iadom ość: te l. 888-52, 
godz. 8—14. 242-G

d w a  p o ko je , kuch n ia , 
łaz ie nka  w  P rzem yślu, 
zam ien ię na rów norzęd 
ne w  Szczecinie, te l. 
725-02. 243-G

ZG U BIO N O  b ile t w o l­
n e j Jazdy M P K  na na­
zw isko  Janusz S te fa­
n ia k . ’ 231-0

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
szkolną PSM  na nazw l 
sko A n na  M ie ln ik .

252-0

S A M O TN Y pan poszu­
k u je  p o k o ju  sub loka to r 
skiego, te l. 385-30, do 
godz. 15. 244-G

P O KO JU  um eblow ane­
go z całodz iennym  u - 
trzym a n le m  w  Szczeci­
n ie , poszuku je  na 0- 
k res  3 m ies ięcy przeby 
w a ją cy  na de legacji. 
Zgłoszen ia : te l. 88-233, 
godz. 12—14. 245-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną n r  172 na na­
zw isko  D anuta R ud n ic­
ka . 253-G

ZG U B IO N O  św iadectw o 
do jrza łośc i na na zw i­
sko Z y ta  T w a rd y , w y ­
dane przez T ech n iku m  
Gospodarcze w  P rzem y 
i lu .  354-G

ZGUBY ZG U B IO N O  św iadec­
tw o  ukończenia 7 k la ­
sy szko ły  podstaw ow ej 
w  M ie rzyn ie  na nazw i­
sko Eugeniusz K u b ia k .

255-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną na nazw isko 
S tan is ław  M olenda.

248-G

S K R A D ZIO N O  prawo 
Jazdy w ydane w  Szcze­
c in ie  na nazw isko Bo­
les ław  S iko ra . 256-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
żeg larską n r  04204, na 
nazw isko Tadeusz G rą- 
da lsk i. 247-G

r | i]R A C O W N IC V  !
'------------/Z^ZuJciufZMW1
PRACOWNIKA (mężczyznę) na stanowi 
sko kierownika działu handlowego za 
trudni natychmiast Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Pracownie Sztuk Plastycznych u 
Szczecinie, Al. Piastów 5. Pożądane wyż 
sze wykształcenie ekonomiczne względnie 
średnie z odpowiednim stażem zawodn-

— Panno Zoalu, ponieważ wygraliśmy 
na wspólny los Krajowej Loterii Pie­
niężnej tc — może — że tak się wy­
rażę, zechce pani teraz połączyć swój 
los z moim. 160-K

3 EKONOMISTÓW z wykształceniem 
średnim lub wyższym zatrudni Polska 
Żegluga Morska w Szczecinie. Wymagana 
znajomość języka angielskiego. Zgłosze­
nia: pokój 48, I I  piętro. 163-K

PALACZA c. o. do apteki w Szczecinie 
przy ul. Lelewela nr 1 zamieszkałego b li­
sko apteki, zatrudni Szczeciński Zanząd 
Aptek. Zgłoszenia przyjmuje k!erown5k 
w/w apteki. 162-K

1 S 4 -K

STARSZEGO KSIĘGOWEGO ze znajo­
mością księgowości przemysłowej, techni- 
ka-mechanika lub elektryka do działu 
technicznego zatrudni natychmiast Przed­
siębiorstwo Państwowe Usług Reklamo­
wych „Reklama” w Szczecinie, Al. Pia­
stów 32. Na stanowisko księgowego wy­
magane średnie wykształcenie z 5-letnia 
praktyka zawodową. Warunki do omó­
wienia w biurze PPUR „Reklama” . Al. 
Piastóa 52. i j i - K

SZC ZEC IN : 16.05 — z nagrań 
F ilh a rm o n ii Szczecińskiej, 16.15
— „G aw ędy m uzyczne” , 16.50
— „W ieczó r w  Choczew ie” ,- 
17.10 — „ z  piosenką przez 
św ia t” , 17.30 — przegląd a k tu ­
alności W ybrzeża, 17.50 — 
„N ie  ty lk o  w ęg ie l w  w a n n ie ” , 
18 — m uzyka  l  rek lam a , 18.15
— „10 m in u t na k la rne c ie ” ,
18.30 — „M e tam o rfo za po rtów  
m orsk ich” .

W AR SZAW A: 13.45 — m elo­
d ie  roz ryw kow e , 14.35 — p u b li 
cys tyka  zagran iczna, 15 — gra  
o rk ie s tra  sm yczkow a, 15.80 — 
au dyc ja  dla dz iec i s ta rszych, 
18.50 — u n iw e rsy te t rad io w y ; 
19.05 — m uzyka i ak tua ln ośc i,
19.30 — eko no m iczn y p rob lem  
tyg od n ia , 19.45 — karn aw a ło ­
w a rew ia  o rk ie s tr  i zespołów 
tanecznych . 21 — z  k ra ju  \ ze 
św iata , 21.40 — gra zespół Jazz 
—Rockers, 22 — s łuch ow isko 
„S traco na noc” , 22.30 — d.c. 
ka rn aw a ło w e j re w ii.

KINA
TERENOWE

B A R L IN E K  (S to lica) — „D z ie w  
czyna z .d ob re go  dom u”  po i. 
CHOJNA (Ju trzen ka) — „Z u ­
zanna l  ch ło pcy”  po i. 
CHOSZCZNO (Znicz) -  „ B it *  
w *  o Koza D w ó r"  poL 
DĘBN O (P rzedw iośnie) — „ T a r  
p a n y ”  po i. panoram .
G R YFIC E (C apíto l) — „Z ło to ’ « 
poi.
GO LEN IÓ W  (W is ła) — ,,K a r* 
m azynow y p ira t”  USA 
G R YFIN O  (G ry f) — „T a ta , m a­
m a, córka  1 zięć”  radź. 
K A M IE Ń  PO M ORSKI (Fregata)
— „D z ie w ię ć  dna Jednego ro­
k u ”  radź.
L IP IA N Y  (Wiedza) — „T y g ry ­
sy na pok ładz ie ”  radź.
ŁO BEZ (Rega) — , .D rug i
brzeg”  poi. panoram . 
M IĘD ZYZD R O JE (S łow ian in)
— „W ołrra, W ołga”  radź. 
M YŚL IBÓ R Z (Słońce) — f ,A r ty  
sta do w szystkiego”  radź. 
PEŁCZYCE (ś w it)  — i,Czekaj 
na  mnde”  radź.
PYRZYCE (R o bo tn ik ) — „D o m  
bez o k ie n ”  po i.
STARG ARD (D ar) — „M iło ść  
A lo szy ”  radź.; (Ina) — „D a ch* ' 
w ło sk i
ŚW INOUJŚCIE (R ybak) — ¡.Ja** 
dą goście. Jadą”  p o i.; (f>omo- 
rzan in ) — „P rzygo da  w  n ie ­
b ie "  węg.
W O LIN  (Tęcza) — ».Niewido­
m y  m u z y k "  radz¡ 
W ĘGORZYNO (Ś w ia tow id ) - *  
•„Nóż w  w odz ie ’? po l. 
W ARSZOW  (V iñe ta) — „Ś lu b y  
kaw a le rsk ie ”  rade.

M łodzież
z Żelechowa
w alczy
z chuligaństwem

W O S TA TN IC H  czasach 
rozeszły się niepochlebne 
w ieści o byw a lcach M ło ­
dzieżowego D om u K u ltu ry  
na Żelechow ie . „T u b y lc y ”  
w  bardzo obcesow y spo­
sób zaczęli tra k to w a ć  przy 
byszów  n ie  z Żelechowa. 
K i lk u  po tu rbow ano .

Zarząd k lu b u  postanow i! 
w z iąć spraw ę bezpieczeń­
stw a gości w  sw oje ręce. 
S tw orzono specja lną służ? 
bą porządkow ą. 
K o m u n ik u ją c  c ty m  przv 

po m in am y, ie  w  K lu b ie  
gra no w y zespól pod k ie ­
ro w n ic tw e m  J. Szczepa- 
now sk iego, a w ieczo rk i od 
b y w a ją  Się w  każdą sobo­
tę i n iedzie lę , (w it)

U W . G A  !

C Z Y T E L N IK , k tó ry  p o d p i­
sa ł się „W śc ib sk l uczn iak ”  
proszony Jest o zgłoszenie 
się te le fo n iczne  lu b  osobi­
ste w  D zia le M ie js k im  na ­
szej re d a k c ji. Tele fon 
4-62-33, po kó j 51, I I I  pię tro.
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•SPOUT
„Ślimacze" tempo

budowy Domu Sportu
PR ZY ZB IE G U  U L IC  FE 

PO W STAJE JE D N A  Z N A 
C J I SPORTOW YCH SZCZ 
D OM  SPORTU. O D W IED Ź 
WOS. N A S ZY M  IN F O S M A  
A N D R ZE J SIEDLEC.

Dziś narada
„kapitanów'

TURNIEJ
hokejowy
„Kuriera“

DO TURNIEJU hcke 
jowego „dzikich dru­
żyn” organizowanego 
przez SKT, MKKFiT 
oraz redakcję „Kurie­
ra” zgłosiło się już 11 
drużyn. Tych wszyst­
kich, którzy pragną u- 
czestniczyć w zawo­
dach, a nie czytali po­
przedniej notatki o tur 
ni«ju informujemy, że:

•  w  zawodach mogą 
uczestn iczyć wszyscy 
ch ło pcy  w  w ie ku  12—19 
la t ;
•  w szyscy uczestn icy 
g ra ją  w  sw oim  sprzę­
c ie  za w y ją tk ie m  s tro ­
ju  b ra m ka rza , k tó ry  
każda d rużyna o t rz y ­
m a na m ie jscu  przed 
m eczem ;
•  l iz ty  d ru żyn  składać 
na leży w  sekre tariac ie  
S K T  p rzy  A l.  W ojska 
Polskiego.

D Z IS IA J , o god*. 17 w  
Sekre ta riac ie  SK T odbę­
dz ie  się zebran ia in fo rm a ­
cy jn e  ka p ita n ó w  d ru żyn , 
k tó re  zg ło s iły  sw ó j udz ia ł 
w  tu rn ie ju ,  (aro)

L C Z A K A  I  W Ą S K IE J 
J W IĘKS ZYC H  IN  WEST Y- 
E C IN A  — W O JEW Ó D ZK I 
A M Y  TER EN  BU D O W Y 
TOREM  JEST M AJSTER

— D z iw n y  spokó j panu je  
na budow ie. Czyżby ze 
względu na m ro zy n ie  pro 
w adziło  się żadnych prac?
— py tam y.

— Obecnie m ro zy  w  po­
w ażn ym  s to pn iu  u tru d m a - 
ją  praee. W te j c h w il i  za­
tru d n ia m y  ty lk o  10 ro b o t­
n ikó w , k tó rz y  w y k o n u ją  
drobne prace w ykończeń o 
we. Oczyw iście w p ły n ie  
to  u je m n ie  na i  ta k  opóź­
n io ny  te rm in  oddania o -  
b ie k tu  do u ży tk u  spo rtow ­
ców.

— Co spow odow ało do­
tychczasowe opóźnienie?

— B R A K  n ie k tó ry c h  m a 
te ria łó w . Szczególnie do t­
k l iw ie  odczu liśm y b ra k  
szkła, co sp ra w iło , że n ie  
zdą ży liśm y na czas zabez­
pieczyć b u d yn ku  przed na 
staniem  m rozów . Obecnie 
m am y Już w szystk ie  m atę 
r ia ły . C zekam y ty lk o  na 
b a rd z ie j sp rzy ja ją ce  w a ru n  
k i  a tm osferyczne.

Jastremski 
w Europie
P ływ acy  USA w ys tą ­

p ią  w  E uropie . P rz y ­
jeżdża 3 s łynn ych  za­
w o d n ikó w : S tock, Ja ­
s trem sk i i S tickles. W y 
stąp ią  on i na k ry ty c h  
p ływ a ln ia ch  w  B rem ie, 
B e rlin ie  zacb. i  P a ry ­
żu. S tock, to  re k o rd z i­
sta św iata w  sty lach  
g rzb ie to w ych , Jastrem ­
sk i w  k la syku , a S t ic ­
k les w  sztafecie i  x  100 
m zm iennym .

W ie lka  szkoda, że na ­
szego słynnego rodaka 
a USA n ie  będziem y 
m ie li o k a z ji podz iw iać 
w  k ra ju .

W M B 0
Tylko 4 mecze
reprezentacji
Polski

D W A  spo tkan ia  rozegra 
rep re zen tac ja  P o lsk i w  I  
pó łro czu b r . 24 k w ie tn ia  
z G rec ją  i  Z czerw ca z Ru 
m un ią  — oba m ecze w 
k r a ju .  W  Jesieni rów n ie ż 
dw a m ecze: rew anż z G re 
c ją  w  A tenach i  2.X. z 
T u rc ją  w  Is tam bu le .

O R LĘ TA  g ra ją  22 m aja
g N R D  i  z R um un ią  w 
Bukareszcie . Po p rze rw ie  
le tn ie j kad ra  m łodzieżow a 
P o lsk i rozegra k i lk a  spot­
ka ń  m ię dzyn aro do w ych 1 
przyg oto w yw a ć  się będzie 
do e lim in a c ji p rze d o lim ­
p ijs k ic h .

18 biri. odbędzie się w 
\Varszawi« zebranie 
prezesów klubów I  i  I I  
ligi. Przyjadą także tre
nerzy tych drużyn. Te­
matem zebrania będzie 
terłninarz rozgrywek 
oraz plfin szkoleniowy 
PZPN.

(«)

Z  P L Ą T A N IN Y  ruszto­
w ań , że laznych prę tów  
zb ro je n io w ych , przewodów’ 
e le k tryczn ych , w y ła n ia  się 
zarys 23 -m e trow ej p ły w a l­
n i oraz tr y b u n y  ob liczo­
ne j na 250 w idzó w . W są­
s ied n ie j sa li na podobnym  
etap ie  bu do w y — 15-metro 
w y  basen szko ln y . W pod 
ziem iach b u d y n k u  zaś — 
tre n in g o w y  basen w io ś la r­
sk i. Stan prac n ie  w y k ra ­
cza poza g ran ice  oszaio- 
w ań  be to no w ych  śc ian i 
s tropów .

— Pana S iedlca py ta m y  
w ięc „ i le  w o d y  jeszcze 
u p łyn ie  zan im  itd . ,  itd . ..”

— JE Ś L I n ie  na po tka m y 
na n ieprzew idz iane tru d ­
ności m a te ria łow e, w szyst­
k ie  tr z y  baseny oraz ' 
w ia rn ia  będą oddane do 
u ży tk u  jeszcze w  ty m  ro ­
ku .

— W  L A T A C H  p rz y ­
sz łych w  po b liżu  b u d yn ku  
„T rze ch  basenów " pow sta 
n ie  ha la sportow a 1 ho te l. 

R ozm .: A . M A R T Y N A

Z  lasu w  św ia t

Prezes St. Fnrluńshi:

0 spadku z ligi 
nie ma mowy
KROTKO trwała w  tym roku zimowa prze­

rwa u naszych piłkarzy. Obie drużyny ligo­
we Już pilnie trenują, a z początkiem przy­
szłego miesiąca udadzą się na obozy kondy­
cyjne. Miniony sezon byl więcej niż udany. 
Czego należy oczekiwać w  tym roku — py­
tamy prezesa OZPN Szczecin dyr. Stanisła­
wa FORTUN S KIEGO.

n ie  m ia ło . Sezon da ł 
og rom n ie  dużo zadow ole­
n ia . Jako  ok rę g  zaczyna­
m y  się l ic zyć . M am y ju ż  
szeroką ka d rę  p iłk a rz y , 
n ie  p o trze b u je m y  sięgać 
po óbcych zaw odn ików . 
T y m  b a rd z ie j, że nasz na­
ry b e k  je s t dobrze szkolo-

2e by  ty lk o  tre n e rzy  śm ie 
le j  w p row a dza li m łodzież 
do  d ru żyn , b a rd z ie j kon ­
sekw entn ie  p o k o n y w a li o- 
p o ry  graczy sta rszych.

Iz.

— Trzeba po d trzym ać  i 
um ocnić pozyc ję  obu ze­
spo łów  w  I  lidze . O spad­
k u  n ie  m a m ow y. S taram  
się być  zawsze ostro żny  w  
progn os tyka ch , ale te raz 
Jestem w y ją tk o w o  o p ty m i­
styczn ie  n a s tro jo n y . N ie  
znaczy to  oczyw iśc ie , że 
ju ż  m ożna śpiew ać g lo ria . 
7. w iosną na leży  oczeki­
w ać a ta k u  s ta rszych d ru ­
żyn . Pogoń i  A rk o n ia  m a­
ją  Jednak pe łną  szansę o- 
b ro n ien ia  p o z y c ji. Obie 
szczecińskie Jedenastki o- 
k rz e p ły , n a b ra ły  pewności 
s ieb ie  — ru ty n y . M am y 
g ra czy zaaw ansow anych 
te chn iczn ie .

— Jak można ocenić 
poziom?

— N ie  w yd a je  się po­
trzebne k la sy fiko w a n ie , 
k to  lepszy, Pogoń czy A r ­
kon ia . F a k t. że ob ie d ru ­
żyny  w ys tęp u ją  w  eks tra ­
k las ie , s ta no w i ju ż  dosta­
teczną ocenę. M oim  zda­
n ie m , b io rą c  pod uwagę 
w a lo ry  p iłk a rs k ie , A rk o n ia  
je s t lepsza od Pogoni, po r­
to w cy  n a to m ia s t są zespo­
łem  ba rd z ie j z w a rtym , ba r 
d z ie j b o jo w y m . Poziom  m i 
s trzostw  n ie  b y ł w ysok i, 
ale m ia ł na to  w p ły w  w y ­
ją tk o w o  tru d n y  sezon. 
Pod kon iec  rozg ryw e k  u 
k i lk u  gra czy  m ożna b y ło  
dostrzec spadek sprawnoś­
c i fiz yczn e j.

T R Z E B A  dodać, że ta k  
udanego sezonu p iłk a r -  
s tw o szczecińskie jeszcze

Przy zielonym
s to liku

8 BM. ODBYŁ się do 
roczny turniej brydżo­
wy parami na rozpoczę 
de sezonu. Startowało 
58 osób. Pierwsze miej­
sce zajęli: Zb. Borejsza 
— Zb. Wysocki przed 
Banasińskim — Mro- 
kowskim i  Bembeni- 
stom — Klimczakiem.

TURNIEJ stał na dość 
przeciętnym poziomie. 
Czołówka osiągnęła je­
dnak miażdżącą prze­
wagę nad pozostałą 
stawką.

13 min z i
za produkty
E @ ś n e

*  H O K E IŚ C I G ó rn i­
k a  K a to w ice  dozna li 
n ie ocze k iw a ne j po rażk i 
w  lid ze  z Pom orzan i­
nem  T o ru ń  4:6.

*  W  S O FII hoke iśc i 
R u m u n ii p o ko n a li B u ł­
ga rię  6:5.

*  BR Ą ZO W Ą  meda­
lis tk a  z R zym u w  sko­
k u  w  da l H ilb ru n  
Claus w ysz ła  za m ąż za 
czołowego skoczka 
N R D  — L a u fe ra . P rzy­
jęc ie  ś lubne zosta ło w y  
dane w  k lu b o w e j re­
s ta u ra c ji D ynam o B er­
lin .

*  PO LSC Y ko la rze  
p rzyg o to w u ją cy  się pod 
ok ie m  tren e ra  W andora 
m a ją  „p rz e k rę c ić "  po­
nad 6 000 km  do m o­
m en tu  rozpoczęcia W y­
ścigu P o ko ju .

PRODUKTY naszych lasów są jedną z naj­
bardziej opłacalnych dziedzin eksportu. Dość 
powiedzieć, że w ub. roku Szczecińskie
Przedsiębiorstwo I.eśnej Produkcji Niedrzew-
nej „LAS” za pośrednictwem Central Han­

dlu Zagranicznego „Ro 
' limpex” i  „Animex” 
wysłało za granicę pro 
dukty wartości 13 m i­
lionów 500 tys. złotych, 
przekraczając w ten 
sposób plan o 40 proc.

A PSIK!
M ZDROWIE!

(Dokończenie ze z tr . I)

O kres zw iększone j iloś ­
c i pa c je n tó w  P rzychodn ia  
p rz y  u i. H en ryka  Pobożne 
go m a ju ż  za sobą. P rz y ­
p a d ł on na tygodn ie  przed 
św iąteczne, k ie d y  to  na 
jednego leka rza  „p rz y p a ­
d a ło ”  po 40 m a łych  pa c jen  
tó w . R ów n ież od ra, g ryp a , 
in fe k c je  ka ta ra łn e . I  tu ­
ta j p rzyd a łb y  się bardzo 
jeszcze jeden samochód ( i 
co n a jm n ie j 1 leka rz  na 
w iz y ty  dom ow e), ale to  
n ie  je d y n y  k łop o t. W ie le  
zam ieszania w  codzienne j 
p ra cy  ośrodka w prow adza­
ją  rodzice , k tó rz y  po za­
re je s tro w a n iu  nie p rzyp ro ­
w adza ją  ju ż  dziecka do le  
karza . O d b ija  się to  prze­
de w szys tk im  na inn ych  
pa c jen tach , k tó rz y  z tego 
pow odu n ie  mogą w  o k re ­
ś lonym  d n iu  o trzym ać  „n u  
m e rka ”  do lekarza .

A  co o ty m  sądzi znany 
w  Szczecinie specja lista 
cho rób  dziec ięcych d r  Je­
rz y  GELBER?

— W  okres ie z im o w ym  
zawsze no tu je  się na s ile ­
n ie  cho rób te go  rod za ju  — 
m ó w i nasz rozm ów ca. — 
O b serw u jem y to  i  w  ty m  
ro k u . N ie  m a to  jeszcze 
ch a ra k te ru  epidemicznego, 
choc iaż na leży się liczyć, z 
ta ką  m ożliw ośc ią . Ja k  u- 
ch ro n ić  dz iecko przed in ­
fe k c ją ?  Przede w szys tk im  
gorączku jące 1 kaszlące na 
leży  od izolow ać od zd ro ­
w ych , leczyć a m b u la to ry j­
n ie  w  dom u. I  to  Jest c h y ­
ba Jedyny sposób. Bo 
szczep ionki p rze c iw ko  g ry  
pom  i  ang inom  jeszcze nie 
w yna lez iono.

T ą dobrą  radą koń czym y 
nasz ra jd  po  szczecińskich 
przych od n iach  leka rsk ich . 
A  w szys tk im  zakatarzo­
n ym , kasz lącym  i  gorącz­
k u ją c y m  życzym y szybk ie  
go p o w ro tu  do zdro w ia .

(hs)

Wśród owoców leś­
nych najwięcej wysła­
no dzikiej róży — ka­
liny zwanej popular­
nie głogiem. Wraz z 
dziką różą — rugosą 
zbieraną z własnych 
plantacji przedsiębior­
stwa, prowadzonych na 
45 ha pod Szczecinem 
i Nowogardem — poje­
chały one do Szwecji 
i  Holandii jako suro­
wiec do celów farma­
ceutycznych, a także 
dodatek witaminy do 
drażetek witaminizowa 
nych. Również witami­
nowym dodatkiem do

produktów spożyw­
czych jest owoc rokitni 
ka, rośliny rosnącej na 
nadmorskich wydmach.

Ze zwierzyny łow­
nej najwięcej wyeks­
portowano jeleni — 
plan przewidywał 20 
ton, wysłano 97 ton, 
dzików — 55 ton, a 
miało być 30, sarniny 
30 zamiast 10 ton.

Francuzi otrzymali 
45 ton ślimaków — 
winniczków tj. trzy ra 
zy tyle ile się spodzie­
wali. Wyjątkowo mar­
ny urodzaj czarnej ja­
gody nie pozwolił na 
wywiązanie się z zobo­
wiązań. Było zapotrze­
bowanie na 300 ton wy 
słano tylko 30 ton.

Zakłady przetwórcze 
„Lasu” produkują rów 
nież na potrzeby ryn­
ku krajowego. Sklepy 
Szczecina i wojewódz­
twa otrzymują rocznie 
ok. 200 ton wędliny z 
dziczyzny i 600 tys. 1. 
wina. (aż)

11 BM . o godz. 19 w  sali 
K lu b o w e j Z am ku  odbędzie 
się spo tka n ie  z R olandem  
G riin be rg iem  w  ram ach 
c y k lu : „Szczecin a A f r y ­
ka  i  S ka nd yna w ia ” . T y tu ł 
p re le k c ji:  „ A f r y k a  d z i­
s ia j” . W stęp w o ln y .

D Z IŚ , w  czw artek o godz. 
20 znany pu b licys ta . Ro­
m an  S zyd łow sk i m ó w ić  bę 
dz ie  w  K lu b ie  „13 M uz”  
na na stę pu ją cy te m a t: 
„W  po szuk iw a n iu  te a tru  
dn ia  ju trze jsze g o ” . W stęp 
w o ln y .

D Z tS , o godz. H  w  sa li 
K lu b o w e j Z am ku  nastąpi 
k o le jn e  spo tka n ie  p la s ty - 
k ó w -a m a to ró w  na w ys ta ­
w ie  m a la rs tw a  J. H . Kow a 
lew sk lego. D yskus ję  na te  
m a t eksponow anych p rac 
p rzeprow adzi a r t. -p la s ty k  
E. W itk o w s k i.

W  S P -N I p ra cy  „C he­
m ik ”  p rzy  u l. K rzyszto fa  
K o lu m b a  na s tą p ił w ybu ch  
k o t ła  do sprężan ia o le ju . 
Ponieważ obaw iano się po 
ża ru  podczas przetaczania 
resztek o le ju  — wezwano 
s traż, k tó ra  zabezpieczała 
całą operację . Na szczęście 
w szys tko  poszło g ładko. 
W ybuch , k tó ry  spowodowa 
n y  został na g łym  spad­
k ie m  c iśn ie n ia  gazu, n ie  
poc iągną ł za sobą o f ia r  w  
ludz iach .

W  S K Ł A D N IC Y  z łom u  W 
D ąb iu  eksp lodow a ła , p rzy ­
w iez ion a z in n ym  żela­
stw em , m ina. D w óch ran ­
nych ro b o tn ikó w  przebyw a 
w  szp ita lu .

W  R A D Ę C IN IE  (pow. 
Choszczno) upad ł na pod­
łogę, w yś lizn ąw szy  się z 
rą k  m a tk i, 3 - le tn i ch ło­
piec. D ziecko poniosło 
śm ie rć  na m ie jscu .

SAMO BÓJSTW O przez 
pow ieszenie p o pe łn iła  38- 
le tn ia  m ieszkanka Ińska 
(pow . S targa rd ) — Janina 
F. P rzyczyn y  desperackie­
go k ro k u  — nieznane, (ap)

P Q O S U I
tg m l

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

NA MARGINESIE dy 
skusji na temat szcze­
cińskiego pieczywa .pra 
gną podzielić się kilko 
ma własnymi uwagami.

O jakości pieczywa 
decyduje jakość surow­
ca oraz zastosowanie 
właściwego procesu te­
chnologicznego wypie­
ku, co zależy od kwali­
fikacji personelu pie­
karni. Jest rzeczą ja­
sną, że nawet najlepszy 
piekarz nie jest w sta­
nie upiec dobrego Chle­
ba z mąki pochodzącej 
z ziarna porośniętego 
względnie zawierają­
cej bardzo mało glute­
nu (u pszenicy). Jednym 
słowem mąka pszenna 
winna zawierać odpo­
wiednią ilość glutenu i 
to glutenu o dobrej ja ­
kości.

Bywa jednak i tak, 
że mąka zawiera dużo 
glutenu o wysokiej ja­
kości, ale jest zbyt

„mocna” . Można rzecz 
za dobra na to, by u- 
piec z niej dobry chleb. 
Mąka taka dopiero po 
zmieszaniu z mąką o 
gorszej jakości, daje do 
bre pieczywo. Gdyby 
się chciało z mąki 
„mocnej”  upiec dobry 
chleb, to trzeba by za­
stosować specjalną re­
cepturę i sposób postę­
powania z ciastem w 
czasie wypieku. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, 
że nie ma u nas zbyt 
wiele mąki za dobrej, 
i  trzeba je j używać do 
polepszenia mąki „sła­
bej” .

We Wrocławiu, skąd 
niedawno przybyłem do 
Szczecina, tamtejsze 
Wrocławskie Zakłady 
Przemysłu Piekarnicze­
go korzystały z usług 
Laboratorium Techno­
logii Zbóż, należącego 
do Instytutu Hodowli i  
Aklimatyzacji Roślin, 
gdzie określano jakość 
mąki. Być może, że w 
pewnym stopniu tą 
współpracą z zakładem 
naukowym tłumaczy się 
fakt, że pieczywo wro- 
cłatoskie jest smaczniej 
sze od szczecińskiego.

Katedra Hodowli Ro­
ślin i • Nasiennictwa 
W SR w Szczecinie, któ 
ra prowadzi badania

nad wartością wypieko­
wą odmian zbóż chle­
bowych, posiada aparat 
„farinograf” , produkcji 
NRF, służący do okre­
ślania wartości wypie­
kowej mąki pszennej. 
Aparat ten pozwala oce 
nić właściwości fizycz­
ne ciasta w procesie 
wypieku i stanowi wiel 
ką pomoc dla piekarza, 
wskazując m. in. opty­
malną długość miesza­
nia ciasta i  rozmięk­
czenia ciasta. Pozwala 
na ocenę jakości glute­
nu, a zwłaszcza wyka­
zuje, czy mąka pocho­
dzi z ziarna porośnięte 
go. Na podstawie anali 
zy mąki wykonanej na 
farinograf te, można usta 
lić  optymalną mieszan­
kę z k ilku partii mąki 
o różnej jakości.

Powyższe dane przed 
stawiam z myślą o e- 
wentualnym wykorzy­
staniu wymienionego 
wyżej aparatu przez 
Szczecińskie Zakłady 
Przemysłu Piekarnicze­
go.

Dr MARIAN PIECH
adiunkt Katedry
Hodowli Roślin 
i  Nasiennictwa - 
Wyższej Szkoły 
Rolniczej 
w Szczecinie.

Współczesny 
człow iek 
i higiena 
psychiczna

WSPÓŁCZESNY człowiek żyjś 
w olbrzymim napięciu nerwo­
wym, spowodowanym rozwojem, 
cywilizacji. Układ nerwowy 
człowieka nie przygotowany do 
odbioru tych wrażeń reaguje 
zmianami chorobowymi. Wykry­
waniem czynników powodują­
cych zaburzenia psychiczne zaj­
muje się gałąź wiedzy zwana hi 
gieną psychiczną.

W Polsce istnieje Towarzy­
stwo Higieny Psychicznej, które 
go zarząd główny organizuje w  
Szczecinie I  Wojewódzką Konfe­
rencję Naukowo-Organizacyjną, 
poświęconą higienie psychicznej 
dziecka i małżeństwa. Konferen 
cja odbędzie się 11 bm. o godz.
10 w auli Pomorskiej Akademii 
Medycznej.

Referaty poruszają problematy 
kę badań psychologicznych nad 
dzieckiem. O badaniach nad 
dziećmi wybitnie zdolnymi mó­
wić będzie mgr Halina Kuś z 
Zakładu Higieny Psychicznej i  
Psychiatrii Dziecięcej PAN, a 
wpływ środowiska na powstawa 
nie nerwic u dzieci zreferuje dc 
Zbigniew Pilawski. Ponadto wy­
głoszone zostaną referaty o ro li 
rodziny w kształtowaniu pod­
staw seksualnych i małżeńskich 
u młodzieży i o znaczeniu ba­
dań psychologicznych w porad­
nictwie małżeńskim.
Organizatorzy konferencji za­
praszają na nią wszystkich inte­
resujących się wymienionymi za 
gadnieniami. Finałem konferen­
cji będzie powołanie do życia 
Oddziału Wojewódzkiego Polskie 
go Towarzystwa Higieny Psy­
chicznej w Szczecinie i  wybór 
zarządu. (hs)

fVa b a k ie r
z paragrafem
CYGAŃSKI HANDEL

WŁADYSŁAW Pawłowski ze 
pragnął szybko się wzbogacić. W 
tym celu kupił kilka kuponów ta 
nich materiałów i rozpoczął han i 
dlować. Podając się za cudzo­
ziemca oferował przygodnym 
klientom małowartościowe mate­
riały jako towar zagraniczny po 
eenie pięciokrotnie wyższej od 
i*eczywistej. Np. za kupon war­
tości 200 zł — żądał 1 000 zł. a za 
kupon wartości 300 zł — 1 500 zł. 
Gdy naiwnych zabrakło w Szcze 
cinie, Pawłowski znalazł ich w 
województwie szczecińskim.

Sąd Powiatowy w Szczecinie 
odpowiednio ocenił talent handlo 
wy Pawłowskiego i wymierzył 
mu karę jednego roku i 8 miesię 
cy więzienia. (y)

ZAJĄŁ MIESZKANIE 
BEZ PRZYDZIAŁU

A L B IN  G. n ie  m óg ł do c iekać się 
p rzyd z ia łu  m ieszkania. P ostanow i! 
w ię c  poradzić sobie w  in n y  sposób. 
Z a ją ł po  p rostu  p o kó j bez n o m in a c ji. 
Tym czasem  sam owola tego rodza ju  
je s t ka ra ln a . A lb in  G. s taną ł przed 
sądem, k tó ry  w y m ie rz y ł m u ka rę  7 
m ies ięcy aresztu. B io rą c  jed n a k  pod 
uw agę oko licznośc i łagodzące, w y ro i*  

te n  zaw ie s ił na okres 3 la t,

GROZIŁ ZABICIEM...

JULIAN B. miał porachunki 
osobiste z Apolonią M. W czasie 
jednego ze spotkań, Julian B, gro 
ził Apolonii M. zabiciem, przy 
czym groźba ta mogła wzbudzić 
u niej obawę, że zostanie speinio 
na. Julian B. stanął przed są­
dem, który skazał go na pół ro­
ku aresztu. (y)

O D PO W IE D ZI R E D A K C JI

Ob. W ł. Tom aszew ski. K ry tyczn a  sy 
tu a c ja  w  zakresie zaopatrzen ia k ios­
ków  w  ••'apier lis to w y , k o p e rty , blo 
k i  l is to w e  itd .  znana 1est d y re k c ji 
P rzeds ięb iors tw a „R u c h ” . W ojew ódz­
tw o  nasze o trz y m u je  bardzo małe 
ilośc i w y ro b ó w  p a p p ip ry jn ych  z. prze 
m ys łu  i to  je s t g łów ną przyczyną 
b ra ku  w ym ie n io n ych  a r ty k u łó w  w 
sieci nrzedaży de ta liczn e j.

Ob. K rośn icka . D okum entem  upo­
w ażn ia ' n i - -  do w stenu na salę k i ­
nowa jest okazan ie b ile tu  ważnego 
na da ny  seans. N ic  w ię c  dziwnego, 
że n ie  wpuszczono Pani na salę.

W Y D A W C A ; Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P raso w e  RSW  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R ED A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA ; Szczecin, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  8; red ag u je  ko le g iu m .
T E L E FO N Y : cen tra la  *30-41. se k re ta r ia t red. nacze lnego 457-«; zastępca re d a k to ra  naczelnego 4T8-żt; sek re ta rz  re d a k c ji 428-33, se k re ta r ia t te chn iczn y  436-21 (wew n. i p -  fla ia f m ie js k i 
464-35; dz ia ł m orsk i 462-35; dz ia ł łączności z c zy te ln ika m i 450-21; dz la ! a p o rto w y  427-77; B iu ro  Ogłoszeń JM-44; re d a k c ja  po ran na  (po godz. «) 378-91; da lekop isy 42J-14. W szelkich in fo r-  
m ae jl w  sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p la c ó w k i „R u ch u ”  i  Poczty.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne. - —



STRAJK
personelu 
maszynowego 
na n/s 
„Savannah1

PO proteście ofice­
rów pokładowych ame 
rykańskiego atomowca 
n/s „Savannah”  w le- 
cie ub.r., którzy w ten 
sposób okazali swoje 
niezadowolenie w zwią 
zku z przyznaniem per 

. sonelowi maszynowe­
mu specjalnych premii 
i  telegrafistów z powo 
du przestarzałych!?) u- 
rządzeń radiotelegraficz 
nych a także zmniej­
szeniem ilości miejsc pa 
sażerskich z 60 na 30 
(co wpłynęło na obniżę 
nie napiwków) — wy­
buchł ostatnio oficjal­
ny strajk, tym razem 
personelu maszynowe­
go. Przyczyną strajku 
było orzeczenie arbitra 
prof. Waltera Gellhor- 
na z uniwersytetu Co­
lumbia w długotrwa­
łym sporze pokładowe­
go personelu oficerskie 
go przeciwko związko­
w i armatorów amery­
kańskich — przyznają 
ce im pobory wyższe 
od 100 do 200 dolarów 
w porównaniu do pobo 
rów wyższego i  średnie 
go personelu maszyno­
wego.

W rezultacie statek 
saostał unieruchomiony 
w  porcie Long Beach 
w  Kalifornii. Na n/s 
„Savannah”  personel 
maszynowy obejmuje: 
szefa mechaników, 14 
mechaników dyplomo­
wanych oraz tyluż ucz 
niów. A. M.

Drugi
przekazany
Indonezji

S TO C ZN IA  Szczecińska 
przekaza ła w czo ra j a rm ato  
ro w i In do ne zy jsk ie m u
„D ja k a r ta  L lo y d ”  d ru g i 
dz ie s ięc io tys ięczn ik  „H A -  
D J I AG US S A I.IM ” . W 
uroczystości podniesienia 
bandery  w z ią ł ud z ia ł am ­
basador In d o n e z ji w  W a r­
szaw ie p. G. A . M aengkom  
oraz p rzedstaw ic ie l am ba­
sady In do ne z ji w  B em ie  
p. N azier. Obecny b y ł rów  
nież d y re k to r  „C E N TR O - 
M O R U ”  m g r P rech itko .

M/S „H A D J I AG US SA- 
L IM ”  w odow any zosta ł 10 
pa źdz ie rn ika  ub . r .  W y ­
kończen ie s ta tku  w  ta k  
k ró tk im  czasie, m im o opóź 
n ie ń  w  dostawach szeregu 
części, za liczyć na leży do 
sukcesu szczecińskie!] stocz 
n iow ców . ]W)

•  C H L E B  #  C I A S T K A
•  P R Z Y P R A W Y  S T O Ł O W E

Z DODATKIEM 
MACZKI RYBNEJ

FAO interesuje sią wynalazkiem 
świnoujskiego naukowca 
-  przemysł rybny -  NIE!

W RÓŻNYCH postaciach jadamy ryby, 
śledzika w oleju i  w occie, smażone i po 
grecku, faszerowane i soute. Niewiele lu­
dzi jadło jednak Chleb lub ciastka z do­
datkiem mączki rybnej. -Oczywiście nie 
tej przeznaczonej na paszę, lecz spożyw­
czej. Zarówno ciastka jak i  chleb są bar­
dzo smaczne.

KOŁOBRZEG
rozszerza

w ach la rz
i - i  ■ »

PORT w  Kołobrzegu, 
podlegający Zarządowi 
Portu Szczecin, w  cią­
gu 1962 r. nie tylko 
zwiększył swe przeła­
dunki do ok. 130 tys. 
ton, ale także rozsze­
rzył ich asortyment. 
Poza węglem przez 
port kołobrzeski prze­
chodzi już ceramika 
budowlana, pak, tłu- 
SJeń i  kamień gipsowy, 
wkrótce zaś wachlarz 
ten obejmie także ce­
głę i konie eksportowe. 
Trzeba podkreślić, że 
rozszerzenie zakresu 
przeładunków w  Koło­
brzegu nie tylko odcią 
ży duże porty, ale sa­
memu Kołobrzegowi 
stwarza możliwości co 
raz bardziej rytmicz­
nej i rentownej pracy. 
Niestety, centrale han­
dlu zagranicznego nie 
doceniają jeszcze w peł 
ni różnorakich możli­
wości przeładunko­
wych Kołobrzegu i nie 
wykorzystują ich w i 
pełni. (ZAP)

Na zdjęciu: dr Józef 
Wiktor — kierownik 
placówki MIR w Świ­
noujściu oraz mgr Jan 
Stachowski, wynalazca 
spożywczej mączki ryb 
nej.

Foto: St. CIEŚLAK

SZKIELET
WIELORYBA!

Dyrekcja Muzeum 
Przyrodniczego we 
Frankfurcie (NRF) 
ma trudności z u- 
mieszczeniem szkiele 
tu wieloryba. Na 
ścianie długości 12 
m zmieściła się żale 
dwie połowa ekspo­
natu.
______  (CAF)

Gdzie taką mączkę 
się produkuje? No wła 
śnie, na razie wciąż ni 
gdzie, przynajmniej na 
skalę przemysłową, czy 
chociażby półtechnicz- 
ną. Jest natomiast opa­
tentowana metoda wy 
pieku chleba z udzia­
łem mączki rybnej, i 
są wciąż laboratoryjne 
badania.

A U TO R EM  w yna lazku  
•p ożyw cze j m ączk i ry b n e j 
je s t m g r Jan STACH OW ­
S K I, p ra co w n ik  ś w in o u j­
sk ie j p la có w k i M orskiego 
In s ty tu tu  R ybackiego, k ie ­
ro w a n e j przez d r  Józefa 
W IK T O R A . O pracow ał on 
ju ż  sposób p ro d u k c ji te j 
m ączk i ze św ieżych ryb  
ch u d y c h ' (dorszow atych). 
T u  m ałe w y ja śn ie n ie . N ie 
chodzi o zuży tkow an ie  ca­
ły c h  ry b , bo m ożna je 
przecież z po ży tk iem  in a ­
czej w yko rzys ta ć . M g r Sta 
cbow sk i p ro po nu je  w y k o ­
rzys tan ie  do p ro d u k c ji spo­
żyw cze j m ączk i odpadów 
pozosta jących p rzy  f i le to ­
w a n iu  oraz p rzy ło w u  z 
B a łty k u . A  w ięc uzyska­
n ie  surowtek do p ro d u k c ji 
m ączk i n ie  Jest trud ne , 
m am y go pod dosta tk iem  
i  na razie idz ie  on na 
m ączkę, a le  paszową. Co 
w ażn ie jsze, n ie  po trzeba 
też jak ich ś  sko m p liko w a ­
n ych  urządzeń. W ystarczy

m a ły  agregat do p ro d u k ­
c j i  m ączki paszowej. Je­
den w arun ek  — m us i być 
czysty  i  h ig ien iczn ie  u trzy  
m any,

SPOŻYWCZĄ mącz­
kę rybną można wyko­
rzystać nie tylko jako 
dodatek do chleba czy 
ciastek. Nie jest to na 
pewno najekonomicz- 
niejszy sposób jej zu- 
żytkowywania. Można ją 
natomiast z pożytkiem 
wykorzystać jako
składnik przy wyro­
bie przypraw stoło­
wych. W chwili obec­
nej jednym z głównych 
składników przy pro­
dukcji przypyaw jest 
kazeina, za *którą w 
eksporcie uzyskujemy 
od 360 do 450 dolarów 
za tonę. Kaliskie Za­
kłady Koncentratów 
Spożywczych chcą ku­
pić każdą ilość spożyw 
czej mączki rybnej, 
niestety nie ma produ­
centa. Przemysł -rybny 
nie wykazuje jakoś 
specjalnego zaintereso 
wania wynalazkiem 
mgr Stachowskiego, 
chociaż zainteresowała

się nim FAO (Między­
narodowa Organizacja 
Wyżywienia ONZ). Wy 
nalazca jest kandyda­
tem ria stypendium tej 
organizacji.

Pragnąc pójść Jak na jda­
le j  na rękę  przem ysłow i 
rybn em u m g r Stachow ski 
prow adzi obecnie badania 
nad m ożliw ośc ią otrzym a 
n ia  spożyw czej m ączk i : 
ry b  solonych. L a b o ra to ry j 
ne badania w ykaza ły  m oż­
liw o ść uzyskan ia  pe lnow ar 
to śc io w e j m ączk i z ta k ie go 
Surowca. M a to  duże zna­
czenie, gdyż rozszerza ba­
zę surowcow ą. Na m ączkę 
m ożna b y  przeznaczyć do r 
sze i  inne ry b y  chude zło 
w ionę i  zasolone na M o­
rzu Pó łnocnym .

Miejmy nadzieję, że 
przemysł rybny zainte 
resuje się wynalaz­
kiem i przynajmniej 
próbnie rozpocznie pro 
dukcję w jednym z za 
kładów. Mogłaby się te 
go podjąć świnoujska 
„Odra”. A.K.

KOGGA z XIV w.
odkopana
w Bremen

g łę b ia rsk ich  przy  bu ­
dow ie  now ych base­
nów  w  Brem  en, na 
brzegu W ezery odkopa­
no pod 3 -m etrow ym  
pok ładem  p iasku do­
brze zachowane reszt­
k i  średniow iecznego 
s ta tku . Jest to  kogga 
o d ługośc i 25 m — 
pochodząca, zdaniem  
fachow ców , z po łow y  
X IV  w ie ku . Po za­
konserw ow aniu  i  uzu­
pe łn ien iu  b ra ku jących  
części s ta tek  będzie u- 
dostępn iony d la  zw ie­
dza jących.

(am)

Z dziejów Powstania Styczniowego (2)

Po wybuchupowsta 
nia, Rosjanie wal­
czyli jako prości 

żołnierze i  jako dowód­
cy oddziałów powstań­
czych. Młody, dwudzie­
stokilkuletni oficer car­
ski Andrzej Potiebnia, 
zginął za wolność Pol­
ski. Z rewolwerem w 
ręku prowadził ko­
synierów do szturmu 
na miasteczko Skały i 
wdrapując się na mur 
okalający miejscowy 
cmentarz został ugodzo­
ny kulą w piersi. Smier 
teinie rannego wniesio­
no do pobliskiego do­
mu. Umarł ze słowami: 
„Niechaj Bóg was wspie 
ra w walce przeciw ty­
ranii” . Hercen pisał po 
jego śmierci: „Rosja nie 
mogła, złożyć na płoną 
cym ołtarzu wyzwolenia 
Polski bardziej czystej, 
pełnej samozaparcia, od 
danej ofiary okupie­
nia”.

Ogariew w „Kołoko- 
le”  z dnia 1 maja 1863 
roku wzywał rosyjską 
młodzież: „Przyjaciele, 
odprawcie po nim żało­
bę, która byłaby godna 
jego pamięci. Dajcie so­
fcie wzajemnie słowo,

że będziecie kontynuo­
wać jego dzieło...”.

Potiebnia w świado­
mości Polaków urósł do 
symbolu, ale przecież 
nie był on jedynym, 
który walczył i  zginął 
za sprawę wolności poi 
skiego narodu. Obok 
niego, w polskich od­
działach powstańczych 
walczyło i zginęło wielu 
oficerów i żołnierzy car 
skiej armii.

Nie sposób wyliczyć 
ich wszystkich, wspom­
nę tylko, że w powsta 
niu brali udział m. in.: 
Antoni Trusow, Krasno 
piewców, Podchaluzin, 
Bałakow, hewkin. W o- 
bozie powstańczym w 
Ojcowie, dowódcą jedne 
go z oddziałów był Ro­
sjanin Nikiforów, w Lu 
belskiem oddziałem „pu 
ławiaków”  dowodził 
wraz z, Leonem Fran­
kowskim — oficer ro­
syjski Zdanowicz.

W Krasnostawskiem 
sformował oddział le­
karz — Ritsin — dr 
Jan Neczej. Jeden z do 
wódców powstańczych 
Józef Oxiński w swym 
pam iętniki wymienił

żołnierzy rosyjskich, któ 
rzy przeszli do jego od­
działu, by „walczyć 
wraz z Polakami prze­
ciwko caratowi” .

N astępną grupę obco 
krajowców, którzy 
brali udział w pow 

staniu, stanowili Fran­
cuzi. Zgłaszali się na 
wyjazd do Polski wkrót

zaczęła się szerzyć de­
zercja do powstania, 
która poważnie zaniepo 
koiła rząd.

Zgłaszali gotowość 
wyjazdu do Polski fran 
cuscy oficerowie i  żoł­
nierze służby czynnej; 
wyjeżdżali także Uka­
rze, byli wojskowi i  stu 
denci.

NA BARYKADACH.
Rosjanie, Francuzi, 
Węgrzy i Szwedzi

ce po wybuchu powsta­
nia. W Paryżu zgłosiło 
gotowość do wyjazdu 
314 robotników z dziel­
nicy St. Antoine i du 
Tempie. Znaczna była 
liczba ochotników z bo 
gatego w rewolucyjne 
tradycje Lyonu.

W ; wojsku francuskim

Jaki był los tych 
Francuzów, którzy szczę 
śliwie przeszedłszy gra 
nicę, walczyli na pol­
skiej ziemi — nie uda­
ło się dotąd dokładnie 
ustalić. Pewnikiem jest 
jednak, iż większość z 
nich nie wróciła nigdy 
do. rodzinnego kra ju  —

pozostali „nieznanymi 
żołnierzami” , na wiel­
kim polu bitwy;  ’jakim  
była Polska w 1863—4 
roku. Inni zesłani zo­
stali na Sybir. Wielu po 
wróciło do ojczyzny k tt 
lekami.

N iemały był rów­
nież udział Wło­
chów w powstaniu. 

Garibaldi gotował wiel 
ką wyprawę do Polski 
swoich weteranów, któ­
rzy wsławili się w wal 
ce o wolność i zje­
dnoczenie Włoch. Nie­
stety, wyprawa ta 
nie doszła do skutku, 
oczywiście nie z wi­
ny Garibaldiego. Włady 
sław Czartoryski i  zwo 
lennicy jego polityki, 
dzierżący w swych rę­
kach sprawy zagranicz­
ne powstania, najbar­
dziej obawiali się Wło­
chów, a w rzeczy sa­
mej ich wpływu na ra- 
dykalizację ruchu w 
Polsce. Stąd stawiano 
przeszkody nie do poko 
nania. Mimo to Włosi je 
inak walczyli w ¡ pol­
skim powstaniu. Wcho­
dzili wraz z Francuza- 
ni w skład Legii Cu- 
izoziemskiej, walczyli 
w oddziałach Luigi No- 
vone’ą j  Fjgnciszką Nul
lOt

Dzielili dobre i  złe z 
polskimi towarzyszami 
broni, ginęli i  odnosili 
zwycięstwa, byli wywo 
żeni na Sybir i  rozstrze 
liwani. W Piotrkowie 
np. rozstrzelano dra 
Gaetano; we Włocławku 
— Stanisława Bechi — 
garibaldczyka, który zo 
stawił we Włoszech żo­
nę i  dwoje dzieci. Zona 
Bechi’ego zwróciła się 
do tajnego polskiego 
Rządu Narodowego z 
prośbą o nadanie hono 
rowego obywatelstwa 
polskiego dzieciom roz­
strzelanego za wolność 
Polski ojca. Później poi 
scy emigranci wręczyli 
żonie Bechi’ego dyplom 
honorowego obywatel­
stwa i wystawili boha­
terskiemu Włochowi 
pomnik we Florencji, 
dłuta Teofila Lenartowi 
cza.

W Powstaniu Stycznio 
wym brali również u- 
dzial Węgrzy, Niemcy, 
a nawet Szwedzi.

Wspaniała jest solidar 
ność narodów, wielka i  
nieprzemijająca jest je j 
siła. Potwierdza to cią­
gle histeria...

Mgr SYLWESTER 
KARW1SZ

*  i .  n.

ZŁE PROGNOZY 
DLA ŚWIATOWEGO 

PRZEMYSŁU 
OKRĘTOWEGO

INSTYTUT Gospodarki 
Światowej w K ilon ii w NRF 
nie widzi jasnej przyszłości 
przed światowym przemysłem 
okrętowym na najbliższe lata, 
a w swym ostatnim opracowa 
niu twierdzi, — że w najbliż 
szym czasie dalsze stocznie 
będą musiały zwolnić część 
swych załóg lub całkowicie 
przerwać produkcję z powo­
du braku zamówień. Na śuńa 
towym rynku żeglugowym sy 
tuacja ulega dalszemu za­
ostrzeniu, zaś z powodu wpro 
wadzania do eksploatacji co­
raz większych i  ekonomlcz- 
niejszych statków zaznacza 
się dalszy spadek stawek 
frachtowych. 1 tak np., statki 
specjalne do przewozu ma­
sówki, o nośności 47 000 ton, 
przewożą towary po cenie o 
30 proc. niższej za tonę, niż 
jednostki tego samego typu o 
nośności 26 000 ton. Również 
oddane ostatnio do eksploata­
c ji tankowce — mamuty o no 
śności 132 000 ton mogą prze­
wozić ładunki po koszcie je­
dnostkowym o 30 proc. niż­
szym niż jednostki o nośności 
45 00C ton. Armatorzy usiłują 
w dalszym ciągu obniżyć kosz 
ty  własne transportu przez ra 
cjonalizację i  automatyzację 
służby n a  statkach.

SPECJALIZACJA

PRODUKCJI

W STOCZNIACH NRD

R E A L IZ U JĄ C  postanow ienia Ra­
d y  W zajem nej Pom ocy Gospodar­
czej państw  soc ja lis tycznych  — 
stocznie NRD w prow a dza ją  specja 
l i za c ję  p ro d u k c ji ok rę tow e j. We­
d łu g  o f ic ja ln ych  in fo rm a c ji, stocz­
n ia  „N e p tu n ”  w  Rostocku będzie 
budow ała w y łączn ie  drobn icow ce 
o nośności od i  000 do 6 ooo ton , 
stocznia W arnow  — W e rft w  W ar­
nem ünde drobn icow ce o nośności 
od 7 000 do 20 000 ton , s tocznia M a 
th ia s  Thesen w  W ism arze s ta tk i 
pasażerskie o po jem ności do 
20 000 BR T, zaś stocznia w  S tra l-  
sundzie jed no s tk i ryb a ck ie  o d łu ­
gości do 100 m.

INDONEZJA ZAMAWIA

170 STATKÓW 
PRZYBRZEŻNYCH

WEDŁUG doniesień prasy 
zachodnioniemieckiej, rząd in ­
donezyjski zwrócił się do k il­
ku stoczni brytyjskich z proś 
bą o ofertę na budowę 170 
statków przybrzeżnych. 120 z 
nich ma mieć nośność po ok. 
600 ton, 50 zaś 360 ton. Ofer­
ty brytyjskie winny zawierać 
róumież propozycje kredyto­
we dla Indonezji.

ŚWIATOWA FLOTA 
HANDLOWA

WEDŁUG statystyk Lloyd'* 
Register of Shipping, śitiato- 
wa flota handlowa (wszystkie 

statki towarowe, pasażerskie, 
rybackie, portowe itd. o po­
jemności powyżej 100 BRT o- 
siągnęła 1 lipca 1962 stan 140 
min BRT, tj. o 4 064 tys. BRT 
więcej niż przed rokiem. Naj 
większe floty mają następują 
ce państwa: Stany Zjednoczą 
ne 23,3 min BRT (z tego po­
nad połowa wycofana z eks­
ploatacji), W. Brytania 21,7 
min BRT, Norwegia 12,5 min 
BRT, Liberia 10,6 min BRT, 
Japonia 8,9 min BRT, Grecja 
6,5 min BRT, Włochy 5,4 min 
BRT, Holandia i Francja po 
5,2 min BRT, NRF 4,9 min 
BRT, ZSRR 4,7 min BRT. 
Polska z tonażem 867 tys. 
BRT, zajmuje 22 miejsce.

Największy wzrost w latach 
1961—62 wykazują floty Gre­
c ji (o 1098 tys. BRT), Japo­
n ii (o 916 tys. BRT), ZSRR (o 
618 tys. BRT) i Norwegii (o 
486 tys. BRT). Natomiast 
zmniejszył się tonaż m. in. 
Stanów Zjednoczonych (o 965 
tys. BRT) i  Liberii (o -356 
tys. BRT). (ZAP\
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